
Gdynia, 15 bin., godz. 3,30. Pierwsi marynarze 
z „Djakaity“ i „Bieruta“ wśród swoich rodzin
^ Wkrótce powraca do kraju 

pozostała część polskich załóg 
^ We flocie PLO dobrowolne 

zapisy na „wymianę do Ka­
nału Sueskiego

Tej nocy, z 14 na 15 bm., 
gdyńska ulica 10 Lutego 
przedstawiała interesujący 
widok. Punktem central­
nym, do którego od około 
godz. 23 zaczęły ściągać licz 
ne grupki ludzi, przeważnie 
kobiet, był budynek PLO. 
Przed północą jego świetli­
ca zapełniła się. Przy stoli­
kach w nastroju radosnego, 
A jednocześnie niecierpliwe­
go oczekiwania siedziały żo­
ny, matki i inni członkowie 
rodzin marynarzy ze stat­
ków „Djakarta” i „Bolesław 
Bierut”.

Oto, pierwsza 44-osobowa 
grupa tych załóg, wprost z 
Kairu, samolotem LOT, 
przyleciała tego dnia do 
Warszawy, wysiadając o 
godz. 15.12 na Okęciu. Te­
raz, nocą, kiedy ich najbliż 
si zeszli się na powitanie 
do siedziby armatora, oni 
jadą do Gdyni specjalnie 
wysłanym przez PLO auto­
karem.

Na I piętrze, światła rów- 
ftież nie gasna tej nocy. Tu 
do białego rana, oprócz de­
legacji, która z dyrektorem 
zakładu gdańskiego PLO

mgr J. Wojtysko wyjechała 
do Warszawy, oczekują na 
swoja kadrę dyrektor tech-

Aresztowania
w Grecji
ATENY (PAP). Greckie 

władze bezpieczeństwa kon­
tynuują aresztowania dzia­
łaczy demokratycznych. Agen 
ci bezpieczeństwa areszto­
wali b. deputowanego lewi­
cowej partii EDA, I. Papa- 
dimitriu, jak również więk­
szą grupę funkcjonariuszy 
młodzieżowej organizacji 
partii „Unia Centrum”.

Król Husajn 
nie przyjął 
dymisji rządu

niczny PLO inż. K. Walko- 
wiak, szef działu załogowe­
go mgr J. Chomeniuk i inni 
przedstawiciele armatora. 
Jeszcze do popołudnia 14 
bm., niewiadomo było. kto 
przyjedzie ze statków poi 
skich, tkwiących na Jezio 
rze Gorzkim. Poprzedniego 
dnia z Kairu nadeszła su 
cha wiadomość o wyjeździe 
44 członków załogi.

W PLO przywrócono u- 
trzymywanv przez pierwsze 
dwa tygodnie ostry dyżur. 
Przygotowano wykaz adre­
sów wszystkich rodzin ma­
rynarzy z „Djakarty” i „B. 
Bieruta”. W rezultacie, gdy 
9 Dokończenie na str. 2 
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Kolejne ?bro[ne prowokacje agresora
Wojska izraelskie
otworzyły ' na stanowiska
egipskie i jordaAskie

KAIR (PAP). W sobotę w godzinach przedpo­
łudniowych agresor izraelski, łamiąc przyjęte zobo­
wiązania i decyzje Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych dopuścił się nowych zbrojnych prowokacji za­
równo w rejonie Kanału Sueskiego i na jordańskiej 
lini zawieszenia broni.

Lot „Surveyora-4“
NOWY JORK (PAP). Amery­

kańska sonda księżycowa „Sur­
veyor-!” mknie w kierunku 
Srebrnego Globu zgodnie z usta nowisk 
lonym programem. Jednak 
eksperci amerykańskiej Agen­
cji Aeronautyki i Przestrzeni 
Kosmicznej uważają, że jej 
Szanse bezpiecznego wylądowa­
nia na powierzchni Księżyca 
nie są 100-procentowe, ponie­
waż statek będzie musiał osiąść 
na terenach szczególnie obfitu­
jących w różne nierówności.

i @—-.
W ZWIĄZKU

PARYŻ (PAP). Jak donoszą 
z Ammanu, król Jordanii, Hu­
sajn nie przyjął dymisji rządu 
premiera Dżumaa.

Według ostatnich informacji, 
dymisja nie miała oficjalnego 
charakteru. Premier powiado­
mił ustnie monarchę, że zamie­
rza ustąpić z zajmowanego sta­
nowiska, „aby umożliwić utwo­
rzenie nowego gabinetu, który 
mógłby kierować sprawami kra 
ju w wyjątkowych okoliczno­
ściach spowodowanych agresją 
Izraela”.
1 Król poprosił premiera Dżu­
maa o pozostanie na swym sta-

Z PRZEŚLADOWANIAMI 

LUDNOŚCI CHIŃSKIEJ

Nota CURL
do rządu Birmy
PEKIN (PAP). Jak informuje 

agencja Nowych Chin, minister 
«two spraw zagranicznych ChRL 
przesłało w piątek notę do am­
basady Birmy w Pekinie. Od­
rzuca się w niej twierdzenie za 
Warte w nocie Birmy, która — 
jak zaznacza ministerstwo — 
Chce uniknąć odpowiedzialności 
Za uniemożliwianie ambasadzie 
chińskiej w Birmie zorientowa­
nia się co do skali prześlado­
wań ludności pochodzenia chiń­
skiego. Jednocześnie minister­
stwo spraw zagranicznych 
ChRL protestuje przeciwko od­
rzuceniu jego żądań w sprawie 
wysłania do Rangunu samolo­
tów, które miały przywieźć 
stamtąd ciężko rannych Chiń­
czyków w celu zapewnienia im 
opieki lekarskiej w Chinach.

• ALGIER (PAP). W sobotę 
podpisano w Algierze porozu­
mienie francusko-algierskie w 
sprawie eksportu gazu algier­
skiego.

Na mocy porozumienia Fran­
cja będzie importowała 480 mi­
lionów metrów sześciennych ga 
zu ziemnego rocznie. Powstanie 
algiersko-francuska mieszana 
spółka, której zadaniem będzie 
budowa gazociągu oraz fabryki 
Skroplonego gazu.

15 bin. w warszawskich 
Zakładach im. Róży Luk 
semburg odbył się wiec 
załogi, na którym uch­
walono rezolucję potępia 
jącą agresję izraelską na 
Bliskim Wschodzie.
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Współpraca
orolektantćw
Polski i NRD

WARSZAWA (PAP). Pod­
pisane zostało porozumienie 
między resortami budowni­
ctwa Polski i NRD w dzie­
dzinie projektowania. Obej­
muje ono m. in. świadczenie 
wzajemnych usług projekto­
wych, wspólny udział w kon 
kursach architektonicznych 
oraz współpracę i koopera­
cję w eksporcie myśli tech­
nicznej obu krajów.

De Gaulle
udał się do Kanady

PARYŻ (PAP). W sobotę 
rano prezydent de Gaulle z 
małżonką opuścił Paryż uda 
jąc się samolotem do Bre- 
stu, gdzie oczekuje go krą­
żownik „Colbert”. Na pokła­
dzie „Colbert” prezydent de 
Gaulle uda się na wyspy 
Saint Pierre i Miquelon, 
skąd odpłynie do Kanady. 
Kanadyjska wizyta szefa 
państwa francuskiego rozpo 
cznie się w Quebec.

Rozgłośnia kairska nadała 
komunikat naczelnego do­
wództwa Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej, stwier­
dzający, że wojska izrael­
skie otworzyły rano ogień 
artyleryjski i z moździerzy 
z pozycji położonych po 
wschodniej stronie Kanału 
Sueskiego na stanowiska e- 
gipskie w rejonie Suezu, 
Port Fuad, Ismailii, Port 

fTewfik i Kibrit. Artyleria 
egipska odpowiedziała o- 
gniem, zmuszając baterie 
nieprzyjaciela do milczenia.

Komunikat podaje ponad­
to, że lotnictwo izraelskie 
usiłowało zbombardować 
Suez. Interweniowały samo­
loty Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej. ,

Kolejny komunikat naczel 
nego dowództwa ZRA infor­
muje, że w toku sobotnich 
walk powietrznych w rejo 
nie Kanału Sueskiego egip­
skie siły powietrzne zestrze 
liły trzy samoloty izrael­
skie.

Z Wietnamu

Partyzanci zaatakowali rakietami
bazę lotniczą Da Hang
LONDYN — HANOI (PAP). 

Ostrzelanie przez południo- 
wowietnamskich partyzan­
tów amerykańskiej bazy lot 
niczej Da Nang spowodo­
wało znacznie dotkliwsze 
straty niż to poprzednio po­
dawano. 50 partyzanckich 
rakiet spadło na bazę w cią­
gu pół godziny z wielką pre 
cyzją. Uszkodzony został 
pas startowy, co spowodo­
wało zamknięcie bazy na 
pewien czas. Z bazy tej — 
jak wiadomo — samoloty 
amerykańskie startowały 
codziennie do nalotów na 
Wietnam północny.

Według nowszych donie­
sień, partyzanckie rakiety 
zniszczyły w bazie 11 samo­
lotów, a 31 uszkodziły. Zgi­
nęło 8 lotników, a 138 zo­
stało rannych. Ponadto ra­
ny odniosło 35 marines.

Drugiego wielkiego ataku

ZA BOHATERSKĄ WALKĘ Z POŻAREM 

W KAMPINOSIE

Odznaczenia i gratulacje
od marszałka M. Spychalskiego
WARSZAWA (PAP). Jak 

już pisaliśmy, ponad 3 go­
dziny trwały w piątek boha 
terskie zmagania straży po­
żarnej pracowników leś­
nych, mieszkańców wsi o- 
raz żołnierzy z żywiołem o- 
gnia, jaki rozszalał się w 
Kampinowskim Parku Naro 
dowym.

Nazajutrz po akcji ratow­
niczej, odbył się uro­
czysty apel z udzia­
łem kompanii honoro­
wej wojsk wewnętrznych, 
żołnierzy, leśników i pożarni 
ków. Przybyli na tę uroczy­
stość przedstawiciele woj­
ska: dowódca Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego, gen. 
jdyw. Czesław Waryszak, 
|gen. bryg. — Stanisław 
jWytyczak, przedstawiciele

Straży Pożarnej z zastępcą 
komendanta głównego płk. 
Władysławem Pilawskim, dy 
rektor Kampinowskiego Par 
ku Narodowego — inż. Je­
rzy Szymczyk.

Odczytano rozkaz ministra 
obrony narodowej, marszał­
ka Polski Mariana Spychal­
skiego o przyznaniu 63 żoł­
nierzom, leśnikom i straża­
kom — za odwagę, poświę­
cenie i obywatelską posta­
wę — brązowych medali 
”Za zasługi dla obronności 
kraju”. Gen. Waryszak prze 
kazał odznaczonym serdecz­
ne podziękowania i gratula­
cje od marszałka M. Spy­
chalskiego.

w sobotę nad ranem do­
konali partyzanci na wię­
zienie w Hoi An, miejsco­
wości leżącej 24 km na po­
łudnie od Da Nang. Uwol­
nili oni tam około 1000 więź 
niów.

Nowy układ
o Kanale 
Pcsncmskim
WASZYNGTON (PAP). — 

Stany Zjednoczone i Pana­
ma doszły do porozumienia 
w sprawie nowego układu 
o Kanale Panamskim.

Na mocy układu, który 
ma być podpisany w Wa­
szyngtonie w przyszłym mie 
siącu siły zbrojne USA, któ 
re dotychczas mogły poru­
szać się swobodnie w strefie 
kanału, będą w przyszłości 
•korzystały z ograniczonej 
liczby baz. Kanałem admi­
nistrować będzie wspólny 
zarząd panamsko-amerykań 
ski.

Traktat uznaje suweren­
ność Panamy nad nową 
„strefą kanału”, która 
dzie o wiele mniejsza niż 
obecna strefa. Cały mają­
tek Stanów Zjednoczonych, 
który nie wejdzie w skład 
przyszłej strefy kanału, ma 
być przekazany Republice 
Panamskiej.

Opłaty za przejazd przez 
Kanał Panamski mają być 
wyższe od dotychczasowych.

Lotnictwo ZRA zbombar­
dowało również pozycje 
izraelskie po wschodniej stro 
nie Kanału Sueskiego, a 
zwłaszcza baterie nieprzyja­
cielskie ostrzeliwujące Suez 
i Port Tewfik.

• * •
KAIR (PAP). Jordański rzecz 

nik wojskowy opublikował w 
sobotę komunikat następującej 
treści: O godzinie 10.10 czasu lo 
kalnego wojska izraelskie o- 
strzelały z broni maszynowej 
pozycje wojsk jordańskich sta­
cjonujących w rejonie Gisr el 
Dania. Oddziały jordańskie od 
powiedziały na ogień. Wymia­
na strzałów trwała 45 minut. 
Strat po stronie jordańskiej nie 
było.

Jordania przesłała do Rady 
Bezpieczeństwa NZ skargę w 
związku z pogwałceniem przez 
Izrael zawieszenia broni.
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Posiedzenie Prezydium KNIT

Chemia potrzebuje
coraz więcej
naszyii urządzeń
WARSZAWA (PAP). W 

piątek w Urzędzie Rady Mi 
nistrów w Warszawie obra 
dowało Prezydium Komite 
tu Nauki i Techniki. Posie­
dzeniu przewodniczył wice 
premier Eugeniusz Szyr. Te

Newark — najwięk­
sze miasto stanu Ne w 
Jersey stało się ponow­
nie widownią zamieszek 
na tle rasowym. 14 bm. 
w czasie starć policji z 
mieszkańcami murzyń­
skiej dzielnicy miasta 26 
osób odniosło rany. Mia­
sto patrolowane jest 
przez zwiększone oddzia­
ły policji i wojska.

Na zajęciu: policjanci 
rewidują jednego z aresz 
towanych Murzynów.
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Kiesinger zapowiada
zwiększenie

woj
BONN (PAP) Wbrew wcze 

śniejszym zapowiedziom, kan 
clerz boński oświadczył w 
piątek wieczorem telewizji 
zachodnioniemieckiej, że wy 
datki NRF na zbrojenia bę­
dą wzrastały do roku 1971 
o 7,5 proc. rocznie. Potwier­
dził on, że rząd boński w 
żadnym wypadku nie żarnie 

be- rza zmniejszyć budżetu woj 
skowego.

NBF wspierała
agresję Izraela
KAIR (PAP). Sobotnia pra 

sa kairska dostarcza dal­
szych informacji pa temat 
pomocy Niemieckiej Republi 
ki Federalnej dla agresora 
izraelskiego. Półoficjalny 
dziennik „Al-Ahram” poda­
je, że władze bońskie wysła 
ły do Izraela ochotników i 
sprzęt wojskowy. Setki o- 
chotników przybyło do Teł 
Awiwu przed samym rozpę­
taniem agresji.

W konsekwencji przedsta­
wiciele krajów arabskich 
w Bonn zasugerowali całko 
wity bojkot Niemieckiej Re 
publiki Federalnej, a więc 
obejmujący również dosta­
wy ropy naftowej.

PRZED ZAKOŃCZENIEM

,TYGODNIA BAŁTYKU’1

Wielki wiec
w Rostocku

•* ALGIER (PAP). Rządowy 
dziennik „El-Mudżahid” wezwał 
w sobotę kraje arabskie do wy 
cofania 500 milionów funtów 
szterlingów zdeponowanych w 
bankach angielskich, aby unie­
zależnić się od sprzymierzeńca 
Izraela.

* * *
• PRAGA (PAP). Zakończono 

badanie przyczyn katastrofy 
czechosłowackiej taksówki lotni 
czej, która przed trzema dniami 
rozbiła się w lesistym rejonie 
tzw. Białych Karpat. Katastro­
fę, w czasie której dwaj pasa­
żerowie i pilot zginęli, spowo­
dowała silna mgła poranna. Ni­
sko lecący samolot zawadził o 
wierzchołki drzew«

BERLIN (PAP). W sobotę, w 
) I przedostatnim dniu tradycyj­

nych dorocznych obchodów „Ty 
godnią Bałtyku” w Rostocku, 
odbył się w hali sportowej wiec 
z udziałem około 4.000 gości za 
chodnioniemieekich, na których 
przemówienie wygłosił członek 
Biura Politycznego KC SED, 
Herman Matern. Podkreślił on 
szczególnie wysoką odpowie­
dzialność klasy robotniczej i 
wszystkich sił pokojowych w 
cbu państwach niemieckich za 
utrzymanie pokoju i bezpieczeń 
stwa w sercu Europy.

Tegoroczny, dziesiąty z rzędu 
Tydzień Bałtyku ściągnął do 
Rostocku rekordową liczbę 25 
tysięcy uczestników z NRD i 
innych krajów nadbałtyckich. J

> BELGRAD (PAP). Do po­
ważnej katastrofy samochodo 
wtj doszło ostatnio w okolicach 
B.ielo Polja na trasie Belgrad 
Ulcinji. Autobus wiozący 29 pa 
sażerów spadł z szosy w 60-me- 
trowa przepaść. 5 osób zginęło 
na miejscu, a 22 uległy różnego 
rodzaju obrażeniom. Przyczyną 
wypadku było najprawdopodob­
niej zaśnięcie kierowcy.

My, którzy przeszliśmy piekło Oświęcimia

Rezolucja eśwlęcimlaków
potępiająca agresję Izraela
Byli więźniowie obozu lucję potępiającą agresję 

koncentracyjnego Oświęcim, Izraela na kraje arabskie, 
zrzeszeni w Klubie Oświęci- - My. którzy przeszliśmy pie
miakńw nr?v Zarzadzm O- kło °swi«?cjmia i widzieliśmy 
miaKOW przy ZjarząaZtO w zbrodnie hitleryzmu dokony-
kręgu ZBoWiO W Gdańsku wane na milionach Żydów — 
podjęli na swoim ostatnim 
organizacyjnym zebraniu, 
któremu przewodniczył dy­
rektor M. Orłowski — rezo

Pomoc dla dzieci 
-ofiaragresji Izraela
KAIR (PAP). Minister zdrowia 

Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej otrzymał w sobotę pismo od 
Międzynarodowej Federacji O- 
pieki nad Dzieckiem z siedzibą 
w Lozannie, wyrażające goto­
wość przyjścia z pomocą dzie­
ciom bestialsko popalonym na­
palmem przez agresora izrael­
skiego.

Delegacja wyraża gotowość 
przetransportowania na własny 
koszt tych dzieci do Szwajca­
rii, aby zapewnić im należytą 
opiekę lekarską.

Federacja świadczy podobną 
pomoc wietnamskim ofiarom 
imperialistycznej Agresji ame­
rykańskiej.

głosi między innymi rezolu­
cja — jesteśmy w pełni obu­
rzeni wobec metod, jakie sto 
suje Izrael w stosunku do na 
rodu arabskiego.

Jak najostrzej protestujemy 
przeciwko zbrodniczej napaści 
na kraje arabskie i w pełni 
solidaryzujemy się z polityką 
naszej partii i rządu, która 
domaga się wycofania wszyst­
kich wojsk izraelskich z oku 
powanych terenów arabskich. 
Tylko wtedy może być zapew 
niony pokój na Bliskim Wscho 
dzie._ Wzywamy wszystkich 
ludzi pragnących żyć w po­
koju. aby wzmogli czujność 
wobec knowań sił imperiali­
stycznych usiłujących pogrą­
żyć świat w pożodze wojny i 
krwi”.

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
na 16 bm.

Zachmurzenie małe. Tempe­
ratura od 16 do 20 stopni.

Wiatry północno-WSChognie, 
umiarkowana.

matem obrad były problemy1 
przemysłu budowy urządzeń 
chemicznych w latach 1968 
— 1970.

W bieżącym 5-Ieciu na roa 
wój tego przemysłu przezna­
cza się 76 mld zł, tj. pra­
wie dwukrotnie więcej nil 
w latach 1961—1965. Warun 
kiem osiągnięcia planowane 
go wzrostu produkcji prze­
mysłu chemicznego jest za­
bezpieczenie terminowych 
dostaw aparatury i urzą­
dzeń. Sytuacja w tej dzie­
dzinie nie nastraja jednak 
optymistycznie. Według prze 
widywań specjalistów —* 
przeszło połowę maszyn i u- 
rządzeń dla chemii będzie­
my musieli w bieżącej 5-lat 
ce importować.

W dyskusji zgłoszono szereg 
wniosków i podjęto decyzję, 
których celem jest uporządko­
wanie produkcji maszyn, urzą­
dzeń i aparatury chemicznej 
oraz zwiększenie dostaw dla 
przemysłu chemicznego.

Postawiono postulat intensyw 
niejszego rozwijania produkcji 
aparatury chemicznej również 
w warsztatach niektórych fab­
ryk przemysłu chemicznego, m. 
in. w Płocku, Oświęcimiu, Tar 
nowie, Sarzynie i w Pionkach.

Postanowiono przyśpieszyć 
przekształcenie Centralnego Biu 
ra Konstrukcyjnego Aparatury 
Chemicznej w Krakowie, w 
ośrodek badawczo-konstrukcyj­
ny, wzmocnić filię tego biura W 
Toruniu, zorganizować zakłady 
doświadczalne oraz zintensyfi­
kować badania w dziedzinie in­
żynierii chemicznej. Ustalono 
kierunek i konkretne formy 
współpracy budowy aparatury 
chemicznej z NRJJ, CSRS 1 
ZSRR.

*W Toruniu

Rusza pierwsza
polska wytwórnia
Jedwabiu
poliestrowego

TORUŃ (PAP). 19 bm.
półtora miesiąca przed za­
planowanym terminem — 
przekazany zostanie do eks­
ploatacji nowy, wielki od­
dział produkcyjny Zakładów 
Włókien Sztucznych „Ela­
na” w Toruniu — pierwsza 
polska wytwórnia jedwabiu 
poliestrowego.

Uruchomienie produkcji 
jedwabiu poliestrowego 
to nowe poważne osiągnię­
cie polskiej chemii. Wyt* 
wórnia w Toruniu produko­
wać będzie rocznie w pierw 
szym etapie 2 ty§. ton de­
likatnej nici jedwabnej (w 
tym roku 500 ton). W 1970 
roku wyrób tego wysokiej 
klasy produktu ma wynieść 
6 tys. ton. Nowe włókno, 
wytwarzane w oparciu o 
krajowy surowiec „DNT” 
(dwumetylotereftalan), do­
starczany przez zakłady W 
Blachowni Śląskiej, służyć 
będzie do wyrobu różnego 
rodzaju bielizny, sweter­
ków, bluzeczek, sukien, 
skarpet. ’ •

Wojska^
ścigają
białych najemników
NOWY JORK (PAP). Jak do­

nosi korespondent UPI z Kin- 
szasy, wojska kongijskie konty- 
miują pościg za kolumną 27 
ciężarówek z białymi najemni­
kami, którzy 2 dni temu uciek­
li z Kisangani. Według ostat­
nich doniesień z kongijskich 
źródeł wojskowych, kolumna 
ta powinna się znajdować w 
pobliżu miasta Walikela, gdzie 

^znajduje si§ ważne lotnisko.
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W na bliższy czwartek, w Stoczni im. Lenina
Uroczyste wodowanie bazy rybackiej
„50-letfe Października“

Obchodzone w. tym roku 
na całym świecie uroczysto­
ści 50-lecia Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej znajdą 
również swe odbicie w na­
szych stoczniach. Już w naj 
bliższy czwartek, 20 bm. w 
Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina o godzinie 14 odbędzie 
się uroczyste wodowanie dru 
giej z serii przemysłowej 
bazy rybackiej typu B-69, 
budowanej dla armatora ra­
dzieckiego. Otrzyma ona na­
zwę „50-lecie Października”.

W dniu tym już od godz. 
13.30 Stocznia Gdańska bę-

’WHHwm 1 '«>,iiłani

dzie dostępna dla publiczno­
ści, by mogła wziąć udział 
w wodowaniu i przyjrzeć 
się, jak spływa na wodę 
wielki kadłub statku o noś-» 
ności 10.000 ton.

Publiczność winna wchodzić 
bramą nr 3 od strony przy­
stanku kolei elektrycznej 
Gdańsk-Stocznia.

(a)

Apel o 
dla ofiar agresji

Słuszna walka narodów arab­
skich przeciwko agresji Izrae­
la spotkała się z pełnym po­
parciem wszystkich postępo­
wych sił świata. Społeczeństwo 
polskie zawsze wierne ideom 
wolności ł sprawiedliwości 
Śpieszy z pomocą ofiarom tej 
agresji.

Polski Komitet Solidarności z 
Narodami Azji ł Afryki apelu­
je do społeczeństwa polskiego 
o niesienie pomocy finansowej 
ofiarom agresji izraelskiej.

Pieniądze prosimy przekazy­
wać na konto: Polski Komitet 
Solidarności z Narodami Azji 
] Afryki — NBP Warszawa V 
O/M nr 1529-9-1640.

Eksperymentalna
szkoła harcerska

POZNAŃ (PAP). Od no­
wego roku szkolnego Wici

polskiego rybołówstwa
wyjechała do Anglii
W piątek udała się do 

Anglii delegacja polskiego 
rybołówstwa; w jej skład 
wchodzą przedstawiciele Mi 
nisterstwa Żeglugi, Zjedno­
czenia Gospodarki Rybnej, 
przedsiębiorstw rybackich 
związanych z połowami 
przetwórstwem.

Podczas wizyty omówione 
zostaną zagadnienia współ­
pracy polsko-brytyjskiej w 
dziedzinie rybołówstwa i 
przetwórstwa rybnego jak 
również sprawy związane z 
przyjęciem Polski do euro­
pejskiej konwencji rybołów­
czej.

---- #---- -

PROTEST
Edwarda Albee

NOWY JORK (PAP). — 
Edward Albee, znany drama 
turg amerykański, laureat 
nagrody Pulitzera, autor gra 
nej również w Polsce głoś­
nej sztuki „Kto się boi Vir-

Gdynia, 15 bm., godz. 3,30
• Dokończenie ze str. 1 kieś nieoczekiwane zamie- 

w godzinę przylotu samolo- szan*e* Do trzymającego li­
tu z Kairu, armator tele- st5 ™ rf^ męzCZyZTly C1S" 
graficznie odebrał liste na- ?» ■« kilka zrozpaczonych
zwisk przybyłych maryna-' 0

kopolska posiadać będzie Woolf?”, zrezygnował z
pierwszą w kraju ekspery- j udziału w festiwalu muzycz 
mentalną szkołę harcerską, j nym w Atenach na znak 

W Gostyniu w Szkole Ty-|Protestu przeciwko przewro 
siąclecia niemal cały zespół jtowi faszystowskiemu w Gre 
nauczycielski będzie skła- cji. „Nie wyobrażamy sobie 
dał się z instruktorów i — oświadczył pisarz — aby 
członków ZHP, a większość i amerykańscy artyści mogli po
uczniów jest już harcerza­
mi.

Proces wychowawczy szko 
2y oparty zostanie na syste­
mie pracy harcerskiej.

Załoga Jelczańskich Za­
kładów Samochodowych przy­
spieszyła o 2 miesiące do­
stawę zmechanizowanych 
warsztatów naprawczych dla 
Zjednoczonej Republiki Arab 
skiej. Wajsztaty te, monto­
wane na podwoziach samo­
chodów ciężarowych „Star- 
-66’* są jak gdyby „fabry­
kami na kółkach”. Wypo­
sażone w takie urządzenia 
Jak agregat prądotwórczy, 
obrabiarki, szlifierki, wier­
tarki, sprzęt spawalniczy, 
zestaw narzędzi, służą jako 
terenowa baza naprawcza i 
remontowa dla ciężkiego 
sprzętu rolniczego i budow­
lanego.

Na zdjęciu: Jeden * sa-
mochodów-warsztatów prze­
znaczonych dla ZRA.

CAF — Wotoszczuk

przez swój udział w festi­
walu wyrazić poparcie dla 
rządów dyktatorskich”.

Szeroka akcja protestacyj­
na zapoczątkowana została 
w środowisku artystycznym 

’Ameryki przez Melinę Mer­
couri, pozbawioną obywatel 
stwa greckiego przez obecną 

; juntę wojskową.

rzy, z telefonów PLO na­
tychmiast popłynęła dobra 
wieść do ich rodzin. Do do­
mów, gdzie nie było połą­
czenia telefonicznego wy­
słano samochody, do miast 
w głębi kraju — depesze.

Pierwsze owoce wspól­
nych starań strony Dolskiej, 
w których uczestniczył dy­
rektor ekonomiczny PLO 
mgr Henryk Cieślik, powra 
cający wraz z marynarzami 
po kilkunastodniowym po­
bycie w Kairze, są już wi­
doczne.

Teraz, o północy zebrały 
się już niemal wszystkie 
wybrzeżowe rodziny. Od 
określonego orientacyjnie 
czasu przyjazdu autokaru 
mijąia minuty, a później 
godziny. Kobiety zdenerwo- 

1 wane spacerują ulicą, byle 
nie za daleko od punktu 
zbornego...

Dochodzi godz. 3. Niebo, 
czyste po przeszłej wieczo­
rem nad miastem burzy, 
rozjaśnia sie. Powitalne wią 
zanki róż i goździków z lek­
ka przywiędły. Przybladły 
twarze oczekujących. Wresz 
cie pierwszy sygnał. Przy- 

, jeżdżą „Nysa” z bagażami, 
a wraz z nimi pierwszy na 
Wybrzeżu ze sprowadzo­
nych marynarzy B. Mu- 
charski.

Godzina 3.30. W jasnym 
blasku wstającego dnia, od 
strony ul. Świętojańskiej 
ukazuje sie sylwetka beżo­
wego poiazdu. Podniecenie, 
poruszenie, kobiety biegną 
naprzeciw machając ręka­
mi.

— Gdzie iedzie, dlaczego 
tu nie staje?

Ale kierowca pilnuje swo 
ich przepisów zatrzymując 
się w sąsiedniej uliczce. 
Dopiero stamtad wysypuje 
się grupa przybyłych.

Tdą spaleni słońcem, z 
radosnymi uśmiechami, szu 
kając wzrokiem drogich im 
twarzy. Już są razem! 
Pierwsze uściski, długie po­
całunki. Starsza, siwa ko-

— Niech pan sprawdzi, 
czy nie przyjechali?

Pomyłka wyjaśnia się. 
Niektórzy, widać ci najbar­
dziej niecierpliwi, wysiedli 
po drodze, gdy atuokar mi­
jał ich domy. A więc tylko 
rozminęli się.

Powoli wszyscy gromadzą 
się w świetlicy, gdzie krót-

moloty, a nawet rakietę ja-|spano również w domach 
ka spadła za płynącym za|tych marynarzy, którzy prze 
nami „francuzem” braliśmy(bywają jeszcze na statkach 
za ćwiczenia. Dopiero, gdy;w zablokowanym Kanale 
nad leżącym nad brzegiem Sueskim. I tam czekano na 
kanału lotniskiem rozgorzał j wiadomości. W jednym z 
ogień i posypały się bomby nich, u pani Stanisławy Mie- 
izraelskic, zorientowaliśmy .telicowej, żony I oficera 
się co się dzieje. Maszyny(„Djakarty”, po 8 rano za- 
poszły „całą naprzód”, ale dźwięczał u drzwi dzwonek.

Przyszedł bosman z tego 
statku S. Smoczek, przyno­
sząc list od męża — Rober 
ta Mietelicy i dfobne upo­
minki dla wnuków. Jego 
współtowarzysze, w podob­
nej roli odwiedzali inne ro-

wojenne trwają nadal. Na- ^z*ny'
Walkowiak, dziękując rft3“|wet ostatniego naszego dnia A. oto, najciekawsze dla 
rynarzom za dzielną posta- na Jeziorze Gorzkim we nich wiadomości przekazane

wkrótce statek musiał za­
trzymać się... Myśleliśmy, że 
wkrótce wyruszymy dalej,
tymczasem uczestniczyliśmy 
w całej tej wojnie.

Chociaż nastąpiło tam
kie, serdeczne słowa powi-|zawieszenie broni, działania 
tania wygłasza dyr. K.

wę wykazaną przez cały 
okres brutalnej agresji 
izraelskiej na kraje arab­
skie, której byli oni naocz­
nymi świadkami. Jeszcze 
raz, tym razem na pustyni 
arabskiej, po blokadzie 
Chin, Kuby i wrogich ak­
tach imperialistów z Tai- 
wanu, marynarz polski dał 
chlubne świadectwo swoje­
go humanitaryzmu i dziel­
ności.

Z uwagą słuchają zebrani 
informacji, iż w najbliż­
szych dniach nastąpi wy­
miana pozostałych na obu 
statkach 49 marynarzy. Ich 
miejsce zajmą tzw. załogi 
szkieletowe, tzn. tylko ta 
część, jaka jest niezbędna 
do utrzymywania statków 
w gotowości technicznej i 
do opiekowania się ładun­
kiem. Armator gdyński re­
krutację przeprowadzi dro­
gą dobrowolnych zgłoszeń 
na „zamianę” do Kanału 
Sueskjego. Chętni będą na 
pewno. Dobitnym przykła­
dem wielkiej solidarności 
naszych ludzi morza było 
formowanie się pierwszej 
grupy schodzących ze stat­
ków i wracających do kra-

Wolska federalne nadal nia maga 7d b1 ć miasta Ogiia

scu, we własnym, marynar­
skim gronie, bez najmniej­
szych zgrzytów i sprzeci­
wów.

Korzystając z krótkich 
chwil poprzedzających roz­
wiezienie marynarzy do do­
mostw. „na gorąco” notuję 
przywiezione wrażenia.

— Nikt nie spodziewał się 
, . . ,, , , wojny, kiedy w poniedzia-
bieta - matz głośnym jej_ 5 czerwca wpłynęliśmy 
szlochem rzuca jde na szyję Kanału Sueskiego — mó

wi ml. kucharz B. Muchar- 
ski z m/s „Bolesław Bie­
rut”.

— Pierwsze wystrzały ar­
tyleryjskie, nadlatujące sa~

syna. Wrócili! Raptem, ja-

wtorek, trwał nalot samolo­
tów izraelskich, a po stro­
nie zachodniej kanału pa­
dali zabici i ranni — opowia 
da III oficer z „Djakarty” 
F. Kohnke.

Nasi marynarze z obu 
statków zorganizowali po­
moc dla setek żołnierzy i ofi 
cerów egipskich, ratując ich 
od śmierci i dopomagając w 
przejściu ze wschodniego na 
zachodni brzeg kanału. M. 
in. brał w tym udział asy­
stent elektryka z „Djakarty” 
St. Golubiewski.

— Wypłynęliśmy na brzeg 
szalupą razem z lekarzem Wi- 
sterowiczem zabierając ze so­
bą leki, wodę i jedzenie. W 
pustyni, w niesamowitym 
skwarze nadciągali arabscy 
rozbitkowie i moc rannych. 
Rozbiliśmy namioty tworząc 
w nich punkty sanitarne. Ro­
biliśmy co 'się dało, aby ura­
tować ginących bez wody ran 
nych ludzi. Egipskie motorów 
ki, które ze względu na duże 
zanurzenie nie mogły dobić 
do brzegu zabierały podwożo 
nych naszą szalupą żołnierzy i 
oficerów. Dawaliśmy im o- 
dzież, dzieliliśmy się z żywno 
ścią. Jeden z nich — niestety, 
zmarł na naszym statku.
Podobnie dopomagali Ara 

bom marynarze z „Bieruta”. 
Akcja ratownicza trwała 5 
dni, aż do czasu przybycia 
na wschodni brzeg kanału 

ju, ustalonej tam na miej- wojsk izraelskich.
Z „Djakarty” powróciło 

23 marynarzy, a z „B. Bie­
ruta” — 21. Dlaczego? Wy­
jaśnia to jeden z członków 
załogi tej ostatniej jednost­
ki, mł. motorzysta E. Maj­
chrzak.

— W południe 30 czerwca, w 
5 ładowni, gdzie wieźliśmy 
mączkę rybną i włosie, na 
skutek samozapłonu wybuchł 
pożar. Oczywiście, natych­
miast ugasiliśmy go, tłumiąc 
płomień gaśnicami śniegowy­
mi i wyciągając na pokład 
ładunek. Ale na sortowanie i 
uporządkowanie, a także przy 
pilnowanie, by w panującym 
tam upale ponownie nie na­
stąpił ogień, trzeba było wię­
cej ludzi pozostawić.
Owej, minionej nocy nie

przez bosmana Smoczka.
— Atmosfera na obu stat­

kach na „sto dwa”! Żywności 
pod dostatkiem. Dwa razy do­
starczono nam zamówiony u 
Egipcjan świeży towar — kar 
tofle, marchew, owoce. Mię­
so — australijskie. Wodę do 
picia mamy jeszcze z Polski 
i wystarczy jej na długo. Do 
kąpieli — sprowadzamy bar­
ką wodną. Mieliśmy dwie ta­
kie dostawy. Listy? Nadeszły 
w trzech rzutach. Dwa — sta­
re, z maja adresowane na 
Aleksandrię i Port Said i w 
ubiegłą sobotą najświeższe. 
Przez cały czas regularnie od 
hieraliśmy naszego „Świersz­
czyka”. Zdrowi są wszycy, a 
nasz lekarz służy często ra­
dami załogom statków nie 
mieckich i amerykańskich. Bo 
stoimy tam w grupie 14 jed­
nostek należących do 8 ban­
der. Wymieniamy filmy i po­
rozumiewamy się aby uprzy­
jemnić ten postój. Na ląd, po 
za akcją ratowniczą, w ogóle 
nikt nie schodzi.
Ale najważniejsze dla 

tych, którzy jeszcze pozo­
stali, to pewność, że już nie 
długo wrócą do domu.

Stanisława CZERSKA

W. Ulbricht
zaprzysiągł
członków rządu

#BERLIN (PAP). Przewodu 
niczący Rady Państwa 
NRD, Walter Ulbricht, przy, 
jął w sobotę w swej siedzi­
bie w Berlinie demokraty­
cznym członków nowo ut­
worzonego rządu NRD. Mi­
nistrowie złożyli przysięgę, 
że będą sprawowali swój 
urząd dla dobra narodu 
oraz zgodnie z konstytucją 
i ustawodawstwem Niemiec 
kiej Republiki Demokraty­
cznej.

Gzy Japończycy
wybudują tankowiec
o wyporności 
300 fys. ton?

TOKIO (PAP). Jak donosi 
rgrencja Reutera, Kuwejt 
zamierza zamówić w stocz­
niach japońskich olbrzym! 
tankowiec o wyporności S03 
tysięcy ton. Do chwili obec­
nej nie podjęto jeszcze prak 
tycznych negocjacji, gdyż 
stocznie japońskie towarzy­
stwa Sasebo zdolne są wy­
budować statki o wypor­
ności 220 tysięcy ton. Sto­
cznie te mają wkrótce 
zwiększyć swe możliwości 
produkcyjne do 300 tysięcy 
ton.

Francuskie urządzenia 
dla fabryk ZSRR

W Nigerii 
tuczą się zacięte walki *

MOSKWA (PAP). 100 min 
litrów koniaku i wina rocz­
nie będzie mogła produko­
wać wytwórnia w Moskwie, 
która zostanie wyposażona 
w urządzenia francuskie. 
Kontrakt na dostawę tych 
urządzeń podpisano 13 bm. 
w Moskwie. Ich wartość 
szacuje się na 47 min fran­
ków,.

Poprzednio Związek Ra­
dziecki zakupił we Francji 
urządzenia dla 4 dużych 
przedsiębiorstw przemysłu 
mleczarskiego. Maja być one 
zbudowane w Kraju Staw- 
ropolskim (na południu Ro­
sji), na Ukrainie, Białorusi 
i w pobliżu Moskwy.

Zjednoczenie Handlu Zagra 
nicznego „Technoproimport” 
kontynuuje rokowania we 
Francji zamówień na urzą­
dzenia dla przedsiębiorstw 
przemysłu spożywczego. Za­
kupiono m. in. 15 komplet­
nych linii dla wytwórni 
masła i 4 linie do prasowa- 
wa i pakowania cukru szyb 
ko rozpuszczalnego.

Firmy francuskie ucze­
stniczą również w moder­
nizowaniu przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego ZSRR« 
W ubiegłym miesiącu otrzy­
mały one zamówienia na 
urządzenia dla fabryk włó­
kienniczych wartości około 
250 min franków.

LONDYN (PAP). Według 
ostatnich doniesień z Lagos, 
w dalszym ciągu toczyły się

200 pożarów w ciągu 2 dni
WARSZAWA (PAP). W 

ciągu ostatnich dwóch dni 
nA terenie całego kraju 
wybuchło 200 pożarów, w 
tym 27 w lasach, 12 w 
obiektach przemysłowych i 
4 w PGR-ach. Najwięcej 
pożarów zanotowano w woj. 
warszawskim — 24, białc- 
•tockim — 23 i katowickim 
— 20. Główną przyczyną 
były wyładowania atmosfe­
ryczne i nieostrożność osób 
dorosłych.

Wady instalacji elektrycz­
nych spowodowały pożar w 
miejscowości Szewnia Gór­
na, pow. Zamość, woj. lu­
belskie. Spłonął tam bu­
dynek mieszkalny, 2 go­
spodarskie, spichrz 1 inwen­
tarz żywy. Stratv wynoszą
4AA fc« (L.

W miejscowości Jasioń 
w pow. Kielce spaliło się 7 
budynków mieszkalnych i 
11 gospodarskich. Straly 
oblicza się na 300 tys. zł. 
Przyczyny pożaru ustala ko­
misja.

Na terenie woj. bydgos­
kiego w ciągu ostatniej do­
by zanotowano 8 pożarów. 
W miejscowości Bukowiec, 
Brodnica, w zabudowaniach 
gospodarskich Piotra Śmi- 
głowskiego pastwą płomie­
ni padła stodoła, obora, ma­
szyny rolnicze oraz 3 ko­
nie. Straty — ok. 230 tys. 
złotych.

Związek Ochotniczych 
Straży Pożarnych apeluje 
do społeczeństwa o zacho­
wanie elementarnych środ- 

V ów? ostrożności*

walki w rejonie miasta 
Ogoja, o którym kilkakrot­
nie donoszono, «że zostało 
zdobyte przez wojska fede­
ralne. Komunikat ogłoszo­
ny w stolicy Biafry Enugu 
mówi o „niezliczonej” ilości 
wojsk, które w dalszym cią­
gu przeciwstawiały się od­
działom federalnym. Pe,;- 
ne źródła w Enugu twier­
dzą, że Ogoja zostanie ewa­
kuowana przed rozpoczę­
ciem walk. Oprócz ludnoś­
ci miejscowej znajdowała 
się tam pewna liczba cu­
dzoziemców, głównie Ame­
rykanów i Brytyjczyków.

Z nadchodzących z Enu­
gu doniesień wynika, że 
znaczną role wśród przy­
wódców biafrańskich od­
grywa major Ohukwuma 
Nzeogwu, który przeprowa­
dził pierwszy zamach woj­
skowy w Nigerii w styczniu 
1966 r. Odegrał on decydu­
jącą rolę w obronie miasta 
Nsukka. Pozostający w cie­
niu od czasu proklamowa­
nia niepodległości Biafry 
Nzeogwu wizytował ostat­
nio Nsukka wraz z pułkow­
nikiem Ojukwu.

Koła dyplomatyczne La­
gos przypuszczają, że rząd 
Nigerii zgodzi się na wy­
słanie do Biafry — mimo 
blokady — kilku statków, 
które przewiozą znajdują­
cych się tam obcokrajow­
ców. Na terenie Biafry mi­
mo ewakuacji stamtąd ko­
biet i dzieci znajduje się 
jeszcze około 1000 obywate­
li amerykańskich, 900 Bry­
tyjczyków, 60 Niemców z 
NRF i około 50 obywateli 

francuskich.

55Pyrrusowe“ zwycięstwa
Tegoroczny międzynarodo­

wy turniej tenisowy w So­
pocie o Puchar Bałtyku skła 
nia do refleksji i nasuwa py 
tanie — co dalej?

Drużynowo wygrała Pol­
ska I, a finały gier pojedyn­
czych mężczyzn i kobiet bę­
dą icewnętrzną sprarcą pol­
skich tenisistów. Ze sporto 
wego punktu ividzenia te 
sukcesy naszych zawodni­
ków mogłyby cieszyć gdyby 
były osiągnięciami w pełni 
tego słowa znaczeniu. Nie­
stety tak nie jest, gdyż zwy 
cięstwa nad drugim rzutem 
tenisistów CSRS, Węgier i 
NRD bynajmniej nie popra­
wią międzynarodowej reno­
my i pozycji naszego tenisa 
oraz poszczególnych zawód 
ników — Gąsiorka, T. No­
wickiego czy B. Lewandow 
skiego.

Śmiem wątpić czy zostaną 
one nawet zanotowane w 
międzynarodowych kroni­
kach i zagranicznej prasie 
sportowej, jako że imprezę 
sopocką w tegorocznej obsa 
dzie można zaliczyć jedynie 
do drugorzędnych.

W tym roku (w odróżnie­
niu od poprzednich turnie­
jów) zabrakło czołoujych ra 
kiet Węgier i CSRS, nie 
przyjechali tenisiści ZSRR, 
ChRL, z a pow 'e dziani Włosi, 
nie było choćby jednego 
średniej klasy przedstawicie 
la krajów Uczących się w

ku Tenisowego i jego polity­
kę kontaktów zagranicznych.

O ile mi wiadomo, dzia­
łaczom tenisowym w czasie 
licznych ostatnio wyjazdów 
zagranicznych na turnieje i 
obrady, nie powinno byłó^za 
braknąć czasu i okazji do 
zakontraktowania lepszej ob 
sady turnieju sopockiego. 
Szansa ta nie została jednak 
wykorzystana. Rozumiem, że 
ich poczynania krępowały o- 
graniczenia dewizowe, ale 
nie w tym tylko rzecz. Po 
prostu wykazali oni brak do 
statecznej inicjatywy i kon­
sekwencji w realizacji pla­
nów.

Dlatego, by uniknąć powtó 
rżenia tych błędów już teraz 
trzeba się zastanowić nad 
dalszymi losami turnieju so­
pockiego. Wydaje się, że dru 
żynowy turniej o Puchar Bał 
tyku w obecnej formie i ob­
sadzie nie zdaje egzaminu i 
nie jest imprezą klasową.

Poddaję pod dyskusję or­
ganizatorom turnieju, działa 
czom Sopockiego Klubu Te­
nisowego — którzy wkładają 
w tę imprezę wiele serca i 
pracy — dwa rozwiązania.

Dlaczego taki turniej tyl­
ko z nazwy, jest aż turnie

Dlatego warto się zasta­
nowić nad zmianą formy or­
ganizacyjnej imprezy w So­
pocie i przeistoczenie jej to 
turniej indywidualny. W 
tym wypadku trzeba jednak 
zrobić wszystko, by był on 
obsadzony przez kilku kla­
sowych zawodników zagra­

nicznych. Jedynie w ten spo 
sób można podnieść jego 
międzynarodową rangę.

Jestem przekonany, że 
przy dobrych chęciach, ini­
cjatywie i pracy, rzecz jest 
do zrealizowania.

Jestem przekonany, że dla 
spopularyzowania i uświet­
nienia tak pomyślanej impre 
zy w „Perle Bałtyku” nie od 
mówią pomocy finansowej i 
cennych nagród nasze czoło 
we przedsiębiorstwa gospo­
darki morskiej.

Cz. JAWORSKI

światowym tenisie. Tak więc jem o Puchar Bałtyku? Czy
ta doroczna impreza o pew­
nych tradycjach, straciła wie 
le z punktu widzenia spor­
towego i propagandowego.

Nie wdając się w głębszą 
analizę powodów tego stanu 
rzeczy wydaje się, że częścią 
winy można obarczyć kie­

rownictwo Polskiego Zwiąż

nie warto pokusić się o u 
czestnictwo to Sopocie kra­
jów bałtyckich — ZSRR, 
Szwecji, Danii, NRD, Finlan 
dii i Norwegii?

Po drugie, doświadczenie 
uczy, że turnieje drużynowe 
nie zdają egzaminu, wyręcza
ich w tym Puchar Davisa.

Złoty medal
fiorecistek węgierskich

Dramatyczny przebieg miało 
finałowe spotkanie drużynowe­
go turnieju floretowego kobiet 
pomiędzy reprezentacjami Wę* 
gier i ZSRR. Przed ostatnim 
pojedynkiem prowadziła druży* 
na ZSRR 8:7, przy czym stosu­
nek trafień był remisowy 43:43. 
W regulaminowym czasie w na 
stępnei walce Bobis (Węgry) i 
Samosienko (ZSRR) wynik był 
remisowy 2:2. Po przedłużeniu 
walki decydujące trafienie za­
dała Węgierka, co dało złoty 
medal jej drużynie. Na _ trze­
cim miejscu uplasowała się Ru 
munia, a na piątym, po zwy­
cięstwie nad Francją, drużyna 
polskich fiorecistek. ,

—•—*» ;
niedzielne imprezy sportowe

Sopot, korty SKT. Godzina
9.30 i 15.30. Finały międzynaro­
dowego turnieju tenisowego.

Gdynia, stadion Bałtyku, go­
dzina 9.30. Spartakiada piłkar­
ska Tysiąclecia o miejsca od 5 
do 8. Startują reprezentacje 
Krakowa. Wrocławia, Białego­
stoku i Gdańska.

P O Ł F I Ł Y
międzynarodowego lurnieju tenisowego
w Sopocie

W międzynarodowym turnieju 
tenisowym w Sopocie rozegra­
no półfinały. W grze pojedyn 
czej mężczyzn Gąsiorek poko­
nał Szafarika CSRS 6:3, 6:2. Gą 
siorek rozegrał bardzo dobre 
spotkanie, pokonując zdecydowä 
nie ambitnego Czechosłowaka, 
który w pierwszym secie prowa 
dził 3:1. od tego momentu Gą­
siorek przyśpieszjR grę demon­
strując bogaty wachlarz umie­
jętności.

Przeciwnikiem Gąsiorka w fi­
nale będzie B. Lewandowski, 
który w drugim półfinale po­
konał niespodziewanie, lecz za­
służenie T. Nowickiego 5:7, 6:1, 
6:3. Bardziej stylowej grze No­
wickiego lewor^ki Lewandow­
ski przeciwstawił bardziej sku­
teczną. Młody wychowanek so­

pockiego klubu tenisowego zro­
bił widoczne postępy.

W grze pojedynczej kobiet w 
półfinałach Kralówna pokonała 
Zdunównę 4:6, 6:3, 7:5.

W drugim półfinale Wieczór- 
kówna zwyciężyła Rylską 4:6, 
6:4. 8:6.

Półfinały gry podwójnej ko­
biet:

Wieczorkówna, Makowska-Dal 
kowska, Łapsówna 6:3, 6:0. Kra 
lówna, Zdunówna-Lewandow- 
ska, Filipówna 6:3, 6:3.

Półfinały: Szyksai, Janczo,
(Węgry) — Luttropp, Trettin 
(NRD) 7:5. 6:4 Babarczy, Ko- 
maromy (Węgry) — Gąsiorek, 
W. Nowicki 7:5, 6:3.

Tak więc w finale debla spot 
kaja sie dwie nary węgierskie*
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SADY 0 PRZESAD)
Anegdoty o Stańczyku —■ błaźnie królewskim, 

który założył się, że w Krakowie jest najwięcej 
lekarzy — ma swoje uzasadnienie nie tylko w kra­
kowskiej, ale i ogólnoludzkiej rzeczywistości. 
Przypomnijmy, że Stańczyk obwiązał sobie twarz 
chustą i chodził po mieście, a każdy znajomek ra­
dził mu, co winien uczynić, aby się pozbyć dole­
gliwości.

WOKÓŁ żadnej 
chyba dziedziny 
wiedzy nie spię­
trzyło się tyle 
przesądów i wie 
rżeń co dokoła 

Inedycyny. Każda niemal 
ciotka i babka pielęgnuje 
niezawodne rady i wskaza­
nia, środki i terapie odzie­
dziczone po pokoleniach 
•woich ciotek i babek. Nie­
zliczone poglądy „o skutecz 
nym rad sposobie” pokutu­
ją dziś jeszcze nie tylko 
po zapadłych wioskach ale 
i w sąsiedztwie ośrodków 
zdrowia. Jedne z tych wie­
rzeń terapeutycznych ma­
ją pewne uzasadnienia nau­
kowe i te powstały dzięki 
wielowiekowej obserwacji 
zjawisk naturalnych, inne 
pozbawione są logicznych 
podstaw i te zaliczyć nale­
ży do czystych zabobonów, 
a nie do tzw. medycyny lu­
dowej.

Pokusiliśmy się, by zgro- 
łnadzić niektóre z tych są­
dów i przesądów i odpo­
wiedzieć na nie. Nasi czy-

fią wzbogacić ten wykaz 
przykładami z własnej ob­
serwacji i własnych do­
świadczeń. Prosimy o takie 
przykłady.

ICzy prawdą jest, że 
płeć dziecka można prze 

widzieć obserwując ciążę 
kobiety? Jeśli nosi wysoko 
— to będzie dziewczynka, 
jeśli nisko — chłopiec?!

Nie, nieprawda. Położenie 
płodu o niczym nie świad­
czy. Płeć można natomiast 
ustalić badaniem komórek 
znajdujących się w płynie 
otaczającym płód w łonie 
matki. Jeśli komórki te ma­
ją niebieską plamkę urodzi 
się dziewczynka. Niektóre 
akuszerki, specjalistki od 
przepowiadania płci, stosu­
ją prostą metodę. W czasie 
badania wkładają kartkę z 
napisem do szuflady w obec 
ności przyszłej matki Na 
kartce jest napis „chłopiec”. 
Kiedy się rodzi chłopiec zy­
skują sławę — jeśli dziew­
czynka, każą matce wyjąć 
drugą kartkę położoną zna-

telnicy niewątpliwie potrą- Ipisem „dziewczyna” w in

Tadeusz Złamał
'• Dokończenie ze str. 3
tulę swoje nazwisko np. „Li
far Gala balet 1967” albo 
„Birgit Cullberg Gala ba­
let”. Jest to chwyt reklamo 
5vy,

— A jak jest z frekwen­
cją na spektaklach?

—• Mimo wielkich wysił­
ków jakie czynią Szwedzi, 
frekwencja jest gorsza ani-

— Jakie ciekawostki ba­
letowe Pan najbardziej pa­
mięta?

— Taka trochę patriotycz­
na, to moja lekcja poloneza 
i mazura. Mazurowe pas 
chasses i pas marches spra­
wiały im tyle trudności, iż 
szybciej ktoś się przewracał 
aniżeli zrobił je poprawnie.

— A teraz ostatnie pyta­
nie, kiedy Pan wróci z po-

Tadeusz Złamał na sz wedzkiej sali baletowej.
leli w Polsce. W Göteborgu 
w ciągu sezonu przygotowu­
je się od 12—15 spektakli 
premierowych ( w tym 2—3 
balety) i żadna pozycja nie 
idzie dłużej niż trzy miesią­
ce, a są i takie — czasami 
doskonałe, których żywot o- 
granicza się tylko do 10—15 
wystawień. Na premiery i 
pierwsze spektakle angażu­
je się również gościnnie 
(więcej aniżeli u nas) naj­
lepszych artystów z całego 
świata.

— Wobec tego jaki jest 
repertuar operowy i baleto- 
.wy?

— Bardzo różny, są pozy­
cje klasyczne: Orfeusz i
Eurydyka, Traviata, Wesele 
Figara, balet Gizel, Jezioro 
Łabędzie. W repertuarze du 
żo jest utworów narodowych 
i współczesnych, wśród któ­
rych nie zabrakło twórczo­
ści B. Bartoka i I. Strawiń­
skiego. Obecnie jest tenden 
cja wystawiania baletów - 
•-składanek w formie współ­
czesnej. Szwedzi również 
mają podobne do naszych, 
problemy kasowe i w celu 
wyjścia z impasu przygoto­
wują music-halle, które cie 
szą się największym powo­
dzeniem.

— A co Pan teraz sądzi o 
balecie w Polsce?

— Przede wszystkim ma­
my dobre warunki pracy 
Mamy również dobrych tan­
cerzy i świetnych choreogra

wrotem na stałe do Gdań­
ska?

— Obecnie podpisałem u- 
mowę jeszcze na następny 
sezon. Bardzo jednak tęsk­
nię za Gdańskiem i za tą 
naprawdę gorącą publiczno­
ścią, którą serdecznie po­
zdrawiam.

Rozmawiał:
Bronisław PRĄDZYftSKI

nym miejscu, stwierdzając,, g Czy miedziana branso­
letka albo kasztan w 

kieszeni przynoszą ulgę 
przy bólach reumatycznych?

Z punktu widzenia farma 
kologicznego twierdzenie to 
jest. niczym nie uzasadnio-

. . , , ne. Jednakże na niektórychhem myszy lub inuegu lu[i7, <rodki ,e działają na

ze pierwsza przepowiednia 
była żartem, a prawda zo­
stała napisana na tej dru­
giej karteczce.

2 Jeśli kobieta ciężarna 
przestraszy się wido-

zwierzęcia albo oparzy się 
— to noworodek będzie 
miał znamię tzw. myszkę 
albo czerwoną plamkę?!

3

U jednego na trzy nowo­
rodki trafiają się znamio­
na, co jednak nie ma żad­
nego związku z przestrasze­
niem się ciężarnej. Więk­
szość tych znamion znika 
po pewnym czasie.

Czy to prawda, że nie­
którzy mężowie mają 

objawy ciąży, kiedy ich żony 
oczekują dziecka?

Prawda. Naukowo stwier­
dzono, że zdarzają się przy­
padki, gdy przyszły ojciec 
miewa objawy ciążowe: nud 
ności, wymioty, rozstrój żo­
łądka, a nawet... nieuzasad­
niony ból zębów.

4 Czy to prawda, że ciem- 
noocy rodzice nie mogą 

mieć niebieskookiego dziec­
ka?

Nieprawda. Badania wy­
kazały, że przeciętnie jedno 
dziecko na czworo, pochodzą 
cych z ciemnookich rodzi­
ców, ma oczy niebieskie. 
Zdarza się również, aczkol­
wiek rzadziej, że z rodzi­
ców niebieskookich rodzi 
się ciemnookie dziecko. Nie 
ma to nic wspólnego z nie­
wiernością żony, ani nie 
może stanowić podstawy do 
podważenia ojcostwa.

5 Czy ogórek zjedzony 
przed snem sprowadza 

tzw. „zmorę”?
Prawda. Ale nie tylko 

ogórek. Każda ciężko straw­
na potrawa powodująca 
wzdęcia sprawia, że śpiący 
odczuwa ucisk, który koja­
rzy sobie z uciskiem na 
piersi — co stanowić ma 
objaw zwany przez lud 
„duszeniem przez zmorę”. 
Rada: nie jeść przed snem 
ciężkostrawnych posiłków.

Sok czosnkowy dobry 
jest na ból zębów?

Prawda. Czosnek zawie­
ra kwas, dający roślinie 
charakterystyczny, ostry za­
pach. Kwas ten jest natu­
ralnym środkiem przeciw­
bólowym. Ale do dentysty 
trzeba chodzić!

zasadzie autosugestii. Me­
dycyna zna przykłady gdy 
zastrzyk z obojętnej soli 
fizjologicznej, podany jako 
silny środek znieczulający 
np. jako morfina, hamował 
ból i działał kojąco.

9 Jedzenie marchwi' po­
prawia wzrok w ciem­

nościach?

6

7 Czy alkohol pobudza 
seksualnie?

Fałszywy pogląd. Alkohol 
działa deprymująco na nasz 
system nerwowy i osłabia 
naturalny popęd płciowy. 
Alkohol tylko rozluźnia na­
sze hamulce i samokontro­
lę i dlatego wydaje nam 
się, że działa pobudzająco.

Prawda, ale jedynie w 
przypadkach gdy tzw. ku­
rza ślepota spowodowana 
jest brakiem witaminy A 
w organizmie. Witaminę tę 
zawiera właśnie marchew­
ka. W innych przypadkach 
zaburzeń wzrokowych mar­
chewka nie działa zupełnie. 
Należy iść do okulisty.
<| A Jeśli co rano, budząc 
■ W się, polizać kurzajkę 

zniknie po pewnym czasie?
Częściowo prawda. Eks­

perymenty naukowe wyka­
zały, że kurzajki można usu 
nać stosując hipnozę. Tak 
więc i ten sposób działa­
jący na zasadzie autosuge­
stii może dać rezultaty, tym 
bardziej, że kurzajki po 
pewnym czasie znikają sa­
moistnie.

Czekamy więc na obser­
wacje naszych czytelników 
z zakresu „sądów i przesą­
dów”.

JER

Dzienniczek

«^MAM P£WNE WĄTPLIWOŚCI...

Maraton X Muzy
(Korespondencja z Moskwy)

Widziałem Już w Moskwie dwa poprzednie festi­
wale filmowe, ale takiego zainteresowania i ruchu, 
jaki obserwujemy na obecnym — notabene jubileu­
szowym, bo już piątym z rzędu — jeszcze chyba nie 
było.

T O, co dzieje się przed 
* kasami kin wyświetla­

jących konkursowe i poza-
konkursowe filmy z 57 kra­
jów wszystkich kontynen­
tów przypominać może jedy­
nie nasze „ogonki” na przy­
kład przed „Orbisem”, kiedy 
sprzedaje się miejscówki na 
urlopowe trasy! Zmobilizo­
wano milicję, tutejsi ormow 
cy, zwani „drużynnikami”, 
starają się też jak mogą, ale 
nie bardzo to pomaga. Chęt­
nych jest więcej, niż bile­
tów. Nie pomogło nawet 
przekształcenie w festiwalo­
we kino ogromnej sali 
Pałacu Sportu n?. Łużnikach 
— 12 tysięcy osób! Moskiew 
scy miłośnicy X Muzy tłoczą 
się, pchają, „walczą” o bi­
lety od rana do wieczora. 
Okazja jest -zresztą nie byle 
jaka: oprócz około 100 fil­
mów oficjalnie biorących u- 
dział w międzynarodowym 
konkursie, kinematografie 
całego świata przysłały poza

konkursem swe „wizytówki”. 
W sumie więc przez mo­
skiewskie ekrany w ciągu 
tych dwóch festiwalowych 
tygodni przewija się około 
300 najlepszych, najciekaw­
szych obrazów.
T RUDNO w tej chwili 
* przesądzać, komu przy­

znane będą nagrody. Wer­
dykt jury ogłoszony będzie 
uroczyście 20 lipca. Nie mo 
głem uczestniczyć we wszyst 
kich pokazach moskiewskie­
go „maratonu X Muzy” — 
jako laik zaryzykuję jednak 
przypuszczenie, że z ogląda­
nych przeze mnie filmów do 
nagrody kandydować będzie 
chyba radziecki obraz 
„Dziennikarz” Gierasimowa, 
prosty, interesujący i praw 
dziwę pokazujący niełatwe 
ludzkie sytuacje. Nasze „We 
sterplatte” oubliczność przy 
jęła życzliwie, filmowi spe­
ce mają jednak ponoć wąt­
pliwości, obiekcje. Sądząc 
jednak po oklaskach, jakimi

GINIE STARA WARSZAWA... I
G DYBY jej nie było — 

nie byłoby Wiecha i 
jego felietonów. Gdy­

by nie było felietonów Wie­
cha, znikłoby w ogóle wspom 
nienie o tej starej Warsza­
wie, pełnej specyficznego ko 
lorytu i niebanalnych ty­
pów, które stały się proto­
typem pana Piecyka. Gdzie 
się podziało wspomnienie o 
Kercelaku i Szmulkach? Kto 
dzisiaj z młodego pokolenia 
wie, jak te dwa miejsca w 
stolicy wyglądały przed pół 
wiekiem (o nawet wcześ­
niej)?

Tam, gdzie można było 
kupić „cwajnosa” i rzadkie­
go (chociaż nieraz kradzio­
nego) gołębia; tam, gdzie na 
poczekaniu i bez dodatko­
wych kosztów krawiec w 
budce przerab;ał garnitur

.. „ „ T * „ nr 52 na nr 36, byle tylkoIow. Prof J. Jarzynówna, hatidel szedi
Drzewiecki czy W. Gruca 

z wielkim powodzeniem mo 
gliby wystawiać swoje bale­
ty na każdej scenie teatral­
nej. Widziałem tam „Cudów 
nego Mandaryna” i „Dafnisa 
i Chloe”, ale żaden z nich 
nie dorównał choreografii 
J. .Jarzynównjr*

tam dzisiaj 
biegnie nowoczesna i szero­
ka arteria, po której mkną, 
depcąc karcelakowe wspom­
nienia, tramwaje, .autobusy, 
samochody, łącząc Wolę ze 
Śródmieściem i Pragą.

no trzymały się Szmulki, ale
1 one przecież straciły cały 
swój przedwojenny koloryt 
— tyle, że stare mury i zna 
jome strony u dawnych war 
szawiaków łzę z oka wspom 
nieniem. wyciskały. Przycho­
dzi i na nie koniec: na raj- 
zbretach architektów stołecz 
nych już ciągną się tuszem 
długie linie nowych ulic 
kształtują się plany dwudzie 
stopiętrowych wysokościow­
ców, a pamięć budek, ba­
raków i chałup drewnianych 
przekreślą nowoczesne pawi 
lony handlowe.
2 tak jest ze wszystkim:

firm, które tutaj na baza­
rach osiągają wysoką cenę. 
I nierzadko lepiej, kiedy do­
stanie się paczkę z zagrani­
cy, sprzedać metkę z ofiaro 
wanych przez rodzinę „ciu­
chów”, niż pchać się z ca­
łym towarem na targowisko, 
gdzie sprzedany za małe zło 
tówki w rękach przedsię­
biorczego handlowca zaraz 
staje się o kilkaset procent 
droższy. A metka, rzecz (po 
za , snobami!) niepotrzebna, 
sprzedana zaś daje kilka­
dziesiąt złotych bez więk­
szego wysiłku.

H ANDEL poprawił swój 
towar i dzisiaj w skle-

Jeszcze najdłużej, bo pra­
li.oie po cJzieA dzisiejszy moc-

naioet stare bazary, na­
wet młodsze od nich bazary 
powojenne mają lata poli­
czone. Jeszcze Bazar Różyc­
kiego, jeszcze targowisko 
praskie, jeszcze szczątkowe, 
b0 stale zagęszczane i ściska 
ne miejsca handlowe walczą 
o prawo istnienia, ale i one 
powoli oddają plac uspołecz 
nionemu handlowi. Jeszcze 
często naiwni biegają tam na 
te miejsca handlowego kan- 
tu, aby kupować te same wy 
roby państwowego przemy­
słu, nobilitowane metkami i 
nalepkami zagranicznych

pie uspołecznionym można 
już kupić naprawdę dobre 
rzeczy. I to jest fakt, który 
niesie najszybciej zmierzch 
pokątnego bazarowego han­
dlu. Jedynie chyba długo je 
szcze opierać się będą sław­
ne warszawskie badylarki- 
warzywniczki, jako że nie 
wiadomo (przynajmniej han 
dlowo uspołecznionemu), jak 
one to robią, ale ich tani, 
smaczny, ładny i niewymię- 
ty towar, zawsze świeży, bi­
je na głowę to, co można 
znaleźć w zwykłym sklepie 
warzywniczym.

Ale jednak dla nas wszy­
stkich, starych warszawia­
ków, jest coś jednak boles­

nego w tych zanikających 
miejscach handlu, obwaro­
wanego tylu wspomnieniami 
i wielką tradycją. Przecież 
nawet ten wspomniany a 
już dzisiaj należący do hi­
storii Kercelak, był miej­
scem, gdzie w czasie oku 
pacji można było dostać rów 
nież i fałszywą kenkartę, 
która nierzadko ratowała ży 
cie ludziom, i „rozpylacz 
który z kolei służył do po­
zbawiania życia, ale zawsze 
w imię najwyższych celów.

I tak sobie myślę, że mo 
że nie byłoby od rze 

czy, aby wszystkim, takim o- 
barczonym tradycjom miej­
scom, poświęcić jakiś stały 
kącik w naszych wspomnie­
niach i w przypomnieniu no 
wym, młodym pokoleniom 
stołecznym. Może zebrać; pa­
miątki? Może wyrwać ze sta 
rych albumów rodzinnych fo 
tografie, może zebrać wspom 
nienia ludzi, dla których by 
ło to miejsce stałego urzędo 
wania? Kto wie, wyszłaby 
z tego chyba ciekawa całość, 
do czytania lekkiego i z u- 
śmiechem na twarzy, a w 
końcu zachowałaby w pa­
mięci stare skrawki dawnej 
Warszawy.

Warszawy, która ginie ze 
stołecznego krajobrazu...
_ Zdzisław SIERPIŃSKI

6 tysięcy widzów nagrodziło 
polski obraz w Kremlow- 
skim Pałacu Zjazdów, nie od
mawiałbym mu jakiejś szan 
sy... Powtarzam jednak: do 
rozstrzygnięcia konkursu je­
szcze trochę czasu. Na razie 
wszystkie nagrody, na które 
zużyto ponad 2 kilogramy 
złota i srebra; oczekują na 
laureatów w skarbcu.
MA V Międzynarodowy Fe 

stiwal Filmowy Mosk­
wa przystroiła się w od­
świętne szaty: masa koloro­
wych plakatów, wiele pomy 
słowych transparentów i 
plansz. Daje to pewien przed 
smak świątecznych dekora­
cji, jakie przygotowane bę­
dą na jubileuszowe obchody 
50-lecia Rewolucji.

ABSZAR Moskwy jest 2,5 
v krotnie większy od Lon 

dynu i 8 razy większy od Pa 
ryża. Z południa na północ, 
czy ze wschodu na zachód 
stolica ZSRR liczy ok. 40 
km, długości, a graniczna 
magistrala obwodowa ma 
109 km. W mieście jest te­
raz ponad 100 podziemnych 
przejść dla pieszych pod naj 
ruchliwszymi ulicami, 22 róż 
nopoziomowe węzły komuni 
kacyjne, ruch uliczny wyzna 
cza 8.500 znaków drogowych 
i ponad 500 świetlnych sy­
gnałów.

Naszych specjalistów od 
miejskiej komunikacji za­
interesować może ekspery­
ment, jaki przeprowadza się 
obecnie w Moskwie i kilku

Lucyna Winnicka rozdaje autografy. Popularna ak­
torka wchodzi w skład jury festiwalu. CAF

Coraz gorętsza robi się 
już atmosfera przygotowań. 
Dniem i nocą prowadzone 
są roboty w tych obiektach, 
które mają być przekazane 
do użjrtku na święto. Między

innych radzieckich miastach. 
Stwierdzono, że ponad 18 
proc. wypadków na skrzyżo­
waniach powodowali kierów 
cy zbyt późno hamujący

innymi przyśpieszono reali- przy dianie świateł lub nie 
zację nowej trasy metro,
bo... szybciej niż planowano 
wyrastają osiedla nowej po­
łudniowej dzielnicy mieszka 
niowej. W tej chwili mo­
skiewskie metro ma 87 sta­
cji i liczy 124 kilometry dłu 
gości. Już wkrótce mieć bę­
dzie 145 km.

Rozbudowuje się nie tylko 
podziemne linie. Zagęszczają 
się także trasy trolejbuso­
we, coraz więcej jeździ auto 
busów. Przy okazji warto 
wspomnieć, iż Moskwa ma 
ok. 5 tysięcy alei i ulic o 
długości ok. 3 tysięcy km. 
Na ponad 1.500 kursują miej 
skie środki lokomocji. Mosk 
wianie mają do swej dys­
pozycji ponad tysiąc tram­
wajów, 2.000 trolejbusów, 
4.500 autobusów i 10 tys. tak 
sówek. Z miejskiej komuni­
kacji korzysta codziennie po 
ną<j U milionów, casażerówj

potrzebnie dodający „gazu”, 
aby przeskoczyć przed czer­
wonym sygnałem. Dlatego 
obecnie przed zmianą świat­
ła np. z zielonego na żółte 
sygnał zaczyna kilkanaście 
sekund wcześniej pulsować, 
migać. Jeśli pulsuje — już 
z dala wiadomo, że się niö 
zdąży przejechać, trzeba han 
mować, bo zaraz zapali się 
czerwone światło. Jeśli pali 
się stałym światłem — moż' 
na bez zbędnego pośpiechu 
jechać spokojnie i bezpiecz­
nie.

EKSPERYMENT trwa, po 
“ kilku dniach opinia kie

rowcow jest jak najbardziej 
za utrzymaniem na stałe tej 
ostrzegawczej sygnalizacji.

Dariusz PIĄTKOWSKI

i
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lokiem
DO INAUGURACJI ROKU KOPERNIKOWSKIE­

GO (500-LECIE URODZIN) BRAK JESZCZE PARU 
LAT. TEN, CO „WSTRZYMAŁ SŁOŃCE, RUSZYŁ 
ZIEMIĘ” NARODZIŁ SIĘ 19 LUTEGO 1473 R. 
ALE JUŻ TERAZ TRWAJĄ PRACE, MAJĄCE UDO­
STĘPNIĆ NAM I NASTĘPNYM POKOLENIOM 
WSZYSTKIE DZIEŁA KOPERNIKA.

Rok XXII Niedziela, 16 lipca 1967 r.

Chłopcy opaleni
Poniedziałek. Piękna, sło­

neczna pogoda,. Kobiety w 
obcisłych spodniach, albo 
spódniczkach mini. Mężowie 
stateczni i troszkę rozleni­
wieni tym dniem upalnym.

Kiosk na Sandomierskiej 
Oblężony od 6 rano. Jeszcze 
nie otwarty. Oni już czeka­
ją.

Wtorek. Kiosk przy San­
domierskiej otwarto nieco 
później. Dopiero teraz zau­
ważyłem, że mosiężnym 
kurkiem pokręca inny sprze 
dawca z. bardziej wydatnym 
brzuszkiem. Przy Sando­
mierskiej 6, trzyosobowa 
ekipa zaczyna rozbiórkę sta 
rej rudery. No — myślę 
jeśli dobrze pójdzie, to W 
ciągu tygodnia rozbiorą ten 
jednopiętrowy, szkielet bez 
dachu.
$|Kiosk wypełnia się spra­
gnionymi. Można niektó 
rych odróżnić. Dwaj pano­
wie na wózkach, Wernyho- 
ra — opowiadający prze­
dziwne dzieje z głową oban 
dażowaną po szyję i inni. 
Komplet.

Środa, Rudera pod 6 czę 
Sciowo rozebrana. Jacyś 
trzej robotnicy wyczołgują 
się spod zwałów desek. Są 
lekko pijani. Chwieją się 
na nogach. Ci stojący przy 
kiosku,- załatwiają w rude- 
fze co trzeba.

Po południu drugi kiosk, 
parę metrów dalej otwiera 
inny sprzedawca. Tam sprze 
daje się piwo butelkowane. 
Teraz do wieczora, chodnik 
pełny będzie zataczających 
się pijaków. Przede trud­
no w miejscu, gdzie takie 
przejście winno być. Przy­
stanek tramwajowy.

Czwartek. Kiosk otwarty 
przed siódmą. Ciągle ci sa-

podjechać ciężarówką, zgar 
nąć grzecznie facetów tę­
gich, wybyczonych chłopów. 
Opaleni,- wypobzęci. Jakby 
wrócili z rejsu „Batorym”.

Rudery pod 6 nikt już nie 
rozbiera. Służy za szalet. 
Do zburzenia pozostał par­
ter. Rozkład dnia podobny: 
do południa piwo przy San 
domierskiej, po południu 
przy Jedności. Dzieci prze­
chodząc, zatrzymują się 
Przysłuchują się . językowi 
młodzieńców o bardzo sta­
rych /twarzach. Czerwone 
pyski, zamglony wzrok.

Piątek. Władza w białej 
czapce spaceruje wolno, do 
stojnie. Jej zadanie, to pil­
nowanie porządku na jezd­
ni. Ponieważ chodnik nie 
jest jezdnią i w zasadzie 
nikt głowy kuflem nie roz­
wala... Rozumiemy.

Nareszcie zaczyna padać. 
Może wreszcie ich przegoni 
ten- deszcz. Zresztą, opalili 
się wystarczająco.

Sobota. Nie łudźmy się 
Rudery pod 6 nikt nie roz 
bierze. Za ciepło i kiosk : 
piwem kuflowym tak bli­
sko. Na rogu głównej uli­
cy. Tędy przejeżdżają wo­
zy polskie i obce — via 
Polska. Tu przewala się z 
szumem mnogość wycieczek.

Ostatni dzień tygodnia. 
Przez niedziele nie będę 
oglądał tego wyraju. Nie 
przyśnią mi sie melancho-

P
RZED paroma 
miesiącami PAN 
utworzyła Pra­
cownię Badań 
Kopernikańskich. 
O jej pracach 
informuje nas kierownik tej 
placówki, doc. dr Paweł 

Czartoryski:
— Prowadzimy badania 

nie tylko nad dziełami Ko­
pernika, ale i nad pewny­
mi wiążącymi się z nimi za 
gadnieniami nauki w okre­
sie średniowiecza. Przejęli­
śmy materiały, pozostałe po 
pracach związanych z 450 
leciem śmierci Kopernika, 
prowadzonymi' głównie przez 
prof, dr Aleksandra Birken 
ma jera i niedawno zmarłego 
prof, dr Gansińca. Najważ­
niejszym naszym zadaniem 
jest jednak przygotowanie 
pełnego wydania dzieł Ko­
pernika. Będzie to pierwsza 
w świecie, pełna edycja do­
robku myślowego wielkiego 
uczonego.

Nie jest to łatwe zadanie. 
Oto mamy np. polskie tek­
sty najważniejszego dzieła 
Kopernika — „De Revolu- 
tionibus”, tłumaczenie nie­
dawne i dokonane w polo 
wie XIX w. (przez Baranów 
skiego). Oba teksty trzeba 
ujednolicić, rozstrzygnąć nie 
które kwestie sporne; zajmu 

licy z kuflem piwską w je się tym doc. dr Jerzy Do 
dłoni. Ale zanim dzień doj-jbrzycki, kojarzący wykształ

nych rękopisów, Łacina, któ 
rej używał Kopernik, różni 
się bowiem od łaciny, zna­
nej filologom i trzeba nie 
lada specjalisty, aby roz­
strzygnąć zawiłe kwestie hi 
storyczno - językowe. Zaj­
muje się tym dr Domański, 
znawca specyfiki języka, w 
którym tworzył Kopernik.

W serii „Opera Omnia” zo 
staną wydane mniejsze pra

kiego uczonego ukazało się ■ wy wszechświata zaczęło się’ 
dzieło jego życia pełne i o- o wiele wcześniej niż dotąd 
pracowane zgodnie z rygora sądzono. Odkrycia te cofają
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dzie wieczoru, pijący będą 
wybierać: kuflowe przy
Sandomierskiej czy butel­
kowane na Jedności?

Będą tu czekać na dobry 
kacenjamer, aż nie wygoni 
ich chłód i czczość w żo­
łądku. Do następnego ran­
ka. Kiosk w zasadzie otwie 
ra się o 6.

(jot)

cenie matematyczne z talen 
tem filologicznym, dzięki 
czemu otrzymamy najlepsze 
wyjaśnienie problemów, wy 
nikających z terminologii 
matematyczno - astronomicz 
nej. A tym samym — nowe 
wydanie „De Revolutioni- 
bus”.

Łacińska część edycji 
dzieł Kopernika jest niełat­
wa, mimo istnienia oryginał

Ul ymitumijti ulu terra mouitur.Selfojtu eftlt.
i M teiuK. cJißat c*U ulus in de mcm.

u. D. XLI.

mi naukowymi. Dlatego też 
rezygnujemy z prac Koper 
nikowi tylko przypisywa­
nych. Jego spuściznę trzeba 
traktować ostrożnie, nie jest 
bowiem łatwo stwierdzić, 
czy jest ona naprawdę wy­
razem myśli Kopernika.

Kłopotów z rękopisami nie 
mamy. Oryginał „De Revo- 
lutionibus” znajduje się w 
Bibliotece Jagiellońskiej, o- 
fiarowany przed kilkoma la 
ty przez Czechosłowację 
(przez wiele lat znajdował 
się w Pradze). Oryginal- 

tekst „Commentariolus” 
znajduje się w Szkocji, 
w Aberdeen. Dzięki u- 
przejmości Szkotów, bę 
dziemy drukować do­
tychczas nie znany ręko 
pis jako pierwodruk.

Natomiast „Studia Ko 
pernikańskie” składać 
się będą z publika­
cji różnych auto­
rów. Dążymy m. in. 
do wydania pism wy­
branych profesora Bir- 
kenmajera, najznakomit 
szego znawcy dzieł Ko­
pernika; prace te są wy 
soko cenione w świecie 
a trudno dostępne. 
Szczycimy się, że naszą 
pracę możemy oprzeć 
na dorobku tego wiel­
kiego uczonego.

; Q PRACOWANIEM 
** zagadnień, związa 

nych z życiorysem Ko­
pernika, zajmuje się dr 
Jerzy Drewnowski. Jak 
wiadomo, istnieje kil- 
życiorysów wielkiego 

którym zajmowali

początki wpływu Kopernika 
na szersze kręgi społeczeń­
stwa polskiego o 200—300 
lat.. W pracy tej, wchodzą* 
cej do „Studiów Koperni* 
kańskich”, interpretacja ad 
torska zostanie połączona z 
kolekcją źródło wych tek­
stów. Pracom tego rodzaju 
patronuje Międzynarodowa 
Unia Historii i Filozofii 
Nauki.

Są jeszcze prace podjętei 
już przez badaczy ze środo* 
wiska naukowego toruńskie 
go i są prace projektowane* 
jak np. dzieło zbiorowe u* 
czonych polskich i zagrani* 
cznych, przedstawiające teo* 
rię Kopernika na tle rozwo* 
ju astronomii, i — prace „w; 
marzeniu”, jak np. książka! 
o Koperniku i jego epoce..«

Zadania różnych dziedzin! 
nauki, uczestniczących w; 
przygotowaniu obchodów Kq 
pernikańskich, są poważne* 
ROK KOPERNIK AŃSKI sta 
nowi dobrą okazję do pełne* 
go, naukowego oświetlenia! 
dzieła Kopernika i przeło* 
mu, jakiego dokonał on 
dziejach nauki.
Notowała: R. GODLEWSKĄ

ce astronomiczne Kopernika ka 
— „Commentariolus”, oraz (Polaka,
„Raptularzyk Upsalski”, któ;się liczni uczeni — Breżek,

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

i Sąd we Flensburgu (NRF) ostatecznie umorzył sprawę 
| przestępstw b. gen. SS Reinefartha, na polecanie którego w 
| czasie powstania warszawskiego masowo rozstrzeliwano lud- 
♦ ność cywilną.

(z prasy)

Reinefarth wolny1 „Brak dowodów winy...”
Bo gdzież są dzisiaj dowody rzeczowe: 
ciała zabitych i miasta ruiny?
Żadnych odcisków palców tamtych lat.*
Mają sędziowie ci na karku głowę!
1 ma ją jeszcze — sam Warszawy kat.

SPRAWIEDLIWOŚĆ I PIŁAT W BONN
Sądy w NRF umywają ręce — 
stąd rozgrzeszanych zbrodniarzy wciąż więcej. 
Lecz z tych rąk sędziów, co togi niegodni, 
już zmyć się nie da krwi wojennych zbrodni!
1 sprawiedliwość skarży się przed światem — 
dziś umęczona pod bońskim Piłatem...

rego nazwa prowadzi od 
miejsca przechowywania tej 
pracy, od czasu najazdu 
szwedzkiego na Polskę. W 
tych dziełach Kopernik za­
warł pierwsze opracowania i 
szkice teorii heliocentrycz- 
nej. Do „Opera Omnia” wej 
dą także pisma literackie w 
postaci myśli i aforyzmów 
Teofilakta Symokatty, zna­
nych' jak0 jogo „Listy”, w 
tłumaczeniu z greki na łaci­
nę, dokonanym przez Koper 
nika. Wydane po raz pierw 
szy w 1509 r. w Krakowie 
znane są dziś raczej wąsko 
z bardzo pięknej edycji 
sprzed kilkunastu lat.

Kopernikowskie pisma e- 
konomiczne stanowić będą 
dział trzeci „Opera Omnia” 
Znajdą się tu cztery różne 
wersje lub stadia pracy Ko 
pernika nad memoriałem w 
sprawie monety. W historii 
doktryn ekonomicznych, ma 
ją one swoje trwałe miej­
sce, gdyż zawierają pierw­
sze w dziejach sformułowa­
nie prawa, noszącego imię 
Greshama. Prawo to głosi, 
że pieniądz gorszy wypiera 
z obiegu lepszy. Faktycz­
nym odkrywcą tego prawa 
był Mikołaj Kopernik.

Około 20 listów Koperni­
ka do różnych osób wejdzie 
do części ostatniej. Zależy 
nam na tym, aby z racji 
500-rocznicy urodzin wieł-

Gassendi, Starowolski i m.
Nowa edycja tych życiory­
sów i notatek biograficz­
nych wymaga zbadania źró 
deł, studiów porównaw­
czych, wyjaśnienia powsta­
łych błędów itp.

W przygotowaniu są pra-j 
ce zagadnień filozoficznych 
i światopoglądowych oraz; 
rozwoju nauk ‘ścisłych na 
Uniwersytecie Krakowskimj 
— w czasach Kopernika. j

Ciekawego odkrycia doko-; 
nała dr B. Bieńkowska. Ba 
dając materiały, dotyczące 
szkolnictwa średniego, stwier 
dziła, że oddziaływanie Ko 
pernika i jego teorii budo-

TYLKO
W PRZYBLIŻENIU
„Można postępować tyl 

ko aproksymatywnie: bail 
dziej lub mniej słusznie* 
bardziej lub mniej żlc’%

Pisarz niemiecki — Ernst
JUENGER. j

NIEWYPAŁ OCENI 1
„Przez intuicję rozilą 

mie się zdolność pew* 
nych ludzi do błyskawi* 
cznej, lecz fałszywej oc$ 
ny sytuacji”.

Dramaturg szwajcarski ^ 
FRIEDRICH DÜRRENMATJ

S ÜPER WYMAGANIA! 1 
< „Posiadam bezgranicz* 
ną 'zdolność do miłoścL 
Całkowitym szczęściem^ 
dla mhie byłaby niekoń* 
cząca się noc, rozjaśnia* 
na gorącymi promienia* 
mi słońca”.

Francuska gwiazda filmó*
wa — BRIGITTE BAR*
bot* zebrał (jas)

Tadeusz Złamał
o balecie w Szwecji

Znany publiczności baletowej Wybrzeża, pierwszy 
solista baletu Opery Bałtyckiej TADEUSZ ZŁAMAŁ 
od roku przebywa w teatrze operowym w Göteborgu.

— Panie Tadeuszu jak jest 
zorganizowany balet w Szwe 
cji? — pytamy artystę spę­
dzającego urlop na Wy­
brzeżu.

— Życie baletowe skupia 
się w trzech ośrodkach: w 
Królewskim Teatrze Opery

lop

„ŻYCIU LITERACKIM”
Tadeusza Robaka „Ur- 
po polsku”, w „PRA-

mi. Ach — myślę — kiedy jyyiEI ŻYCIU” Aleksandra 
wreszcie ktoś zlituje się nad Rowińskiego „Na wczasy”... 
tymi chłopcami. Od rana Czyż trzeba więcej dowo- 
bez zajęcia. A gdyby tak

łej pełni...?

Dieta w modzie
4'.;
Gdy na dworze upał, w fa­

brykach włókienniczych juz 
zima. Na przyszłe chłodne dni 
jesieni i mroźne zimy przygo­
towuje sie 30 tys. km tkanin. 
Króluje wełna w różnych kom 
binacjach z włóknami synte­
tycznymi. Dobrych jakościowo 
tkanin nie brak. Szokuje na­
tomiast jednostajność wzorów.

Mieliśmy niedawno okazję 
Obejrzeć zestaw wzorów ofe­
rowanych przez -przemysł. O- 
bejmował on kilkaset próbek. 
To, co wybrał handel stano­
wiło jedną ciemną plamę. Od­
rzucone zostały tkaniny w ko 
lorach pastelowych i żywych, 
kraty i pasy, a w ogóle więk­
szość tego, czego szuka klient 
spragniony rzeczy

'downa to, że kanikuła w ca- 
A mimo to można 

bez trudu wyłuskać z aktual 
nych tygodników kilka in­
teresujących problemów spo 
łecznych.

„Kto wytłumaczy menaże­
rom przemysłu i kierownikom 
instytucji — pisze cytowany 
Aleksander Rowiński — że 
prawdziwy wypoczynek zależy 
nie tylko od mozaik i fon­
tann, ale także od oderwa­
nia się od środowiska — a w 
stworzonych przez nich enkla 
wach portier na wczasach_ tra 
fia na swojego dyrektora i na 
dal czapkuje, mistrz na bry­
gadzistę, panienki z sekreta­
riatów na naczelników...”.

i CĄDZĄC po naszych sto- 
*■"* sunkach produkcji pro 

blem taki u nas jeszcze 
nie istnieje. Jak stwierdza 

i bowiem w „ŻYCIU GOSPO 
i DARCZYM” Antoni Gutów 

technice Warszawskiej. Cy- ski pt. „Modernizacja, wzrost
wydajności pracy”:

„Kluczowym i zarazem jed­
nym z najtrudniejszych prob­
lemów naszego przemysłu jest 
realizacja zadań w dziedzinie 
wzrostu wydajności pracy.. "

tuj?:„Egzamin pisemny z mate­
matyki (...) na bardzo dobry 
zdało 205 kandydatów (3,5 
proc.), na dobry i dobry z plu 
sem — 600 kandydatów (9,9 
proc.), ocenę niedostateczną 
otrzymało 3.100 kandydatów, 
co stanowi 53 proc. zdają-
z'czym więc, pardon, przy materiały nadesłane przez 

„1« na pp7aminv? Albo in-!redakcł? berlińskiego tygod
ny probkm: Wiesław lwa-jnika „DIE WIRTSCHAFT^
nicki w ” «=+•>«!>- Pisze m. in. Julius Balkow

W tym samym numerze 
„Życia Gospodarczego”

ka a plany regionalne”, dru­
kowana w „POLITYCE”.

A co w polityce z małej . ., , ,
litery? „FORUM- otwie n.ej warto °dnotowae zaint

ra numer „Dialogiem Paryż cJowani> Przez ..fcULTOR6 
— Moskwa”:

„To, co obserwujemy w Pa 
ryżu, jest swego rodzaju osta­
tecznym disengagament Fran­
cji na wszystkich frontach i Tr__ _____ , .____
swego rodzaju aktywną neu-;Ter Jana KoprOW skiego. W 
tralnością...” — pisze „New «„TEATRZE” a. W. wychwa- 
York Herald Tribune”. la natomiast teatralne uro-
Tamże, w „FORUM”,

„Bonn — konfrontacja lipco 
wa” czyli dialog de Gaulle—
Kiesinger. „TYGODNIK DE­
MOKRATYCZNY” przynosi

brzeża pt. „Błękitni” czyli 
o „Niebieskich beretach”.

Z problematyki kultural-

prezentację wybitnych pisa­
rzy literatury światowej. 
Pierwszą z tego cyklu posta 
cią jest Heimito von Dode-

ki Wybrzeża w felietonie pt. 
„Pogodny dzień w Gdań­
sku”:

W 3 — słownie: trzy ty­
godnie — po Opolu jeszcze

SŁOWEM trudno uciec 
od swego przeznacze­

nia! A co jest przeznacze­
niem, aktualnie, egzaminato 

modnych.1 rów na wyższe uczelnie? Ja­
zda je się. że nasi handlowcy nusz Rolicki pt. „Zanim ZO- 
przy cichym placet wytwór- j staną studentami” — patrz 
cow również ceniących trądy- pat ityk A” 

ę dyktują nam dąleko idącą j»*ruL,1A 
m modaifc „

problem:
.Kulturze” zastana­

wia się, czy „Kryzys zawo­
du architekta?”:

„Bo o pracy, do jakiej u- 
prawnia dyplom magistra in-

— wicepremier Rady Mini­
strów NRD. Tamże — dal­
szy ciąg rozważań na temat 
„Życia na raty” czyli o sy

Stanisława Pawołockiego; relacje w pismach, które,

żymera architekta, raczej s|-emje funkcjonowania ORS
SSSTÄÄL’ÄU: i artykuł dyskusyjny Henry 
Na tym zresztą polega istota ka Frankla „Czy nie za du- 
i opłacalność importu poi- • laęńw?”* 
skich kadr architektonicznych zu ld!5UW - *

— przytacza
‘’JsKxaüö sszmMw m P.&Ü-

uprawianego przez szereg kra 
jów europejskich...”.
I jeszcze jeden problem, 

aczkolwiek ilustrowany rea­
liami radzieckimi: „Era cza j 
su wolnego” Edmunda Wnu j 
ka-Lipińskiego w „POLITY- i 
CE

„Przedmiot badań leśników 
— to raczej drzewo niż las. 
O odsetku lesistości pożąda­
nym w określonej okolicy po 
winni decydować nie sami leś 
nicy, a przedstawiciele wszyst 
kich powiązanych dziedzin...”.
Z ekonomiką wiąże się 

również wypowiedź zastęp

„Na tropie Martina Borman 
na” i KazirrAerza Golde 
„Francja 1967”. „PRZE­
KRÓJ” piórem Mieczysława 
Kiety stwierdza, że „Stangl 
sądzi, że będzie uniewinnio 
ny...”. Wszystko w NRF moż 
liwe! Polecam również Ta­
deusza Sobolewskiego kores 
pondencję z antypodów w 
„DOOKOŁA ŚWIATA” pt. 
„Jak rozpętałem w Australii 
burzę o Wietnam”.

TEMATYKĘ historyczną 
Wybrzeża porusza Wła­

dysław Kisielewski pt. „We-
„wzrastająca intensywność Cy przewodniczącego Komi sterplate 1939—1945” w

produkcji zwiększa nakłady 
energii ludzkiej, której regene 
racja wymaga coraz większej 
ilości czasu*..”«

sji Planowania przy Radzie 
Ministrów, Zbigniewa Janu-

NORAMIE PÓŁNOCY’ 
ŻOŁNIERZ POLSKI’

A|zko pt. „państwowa sakiew mieszczą fotoreportaż z Wy.

jak wynika, też drukuje sie 
u nas 3 tygodnie. Zawrotne 
tempo reprezentuje ta nasza 
poligrafia!
I jak co tydzień, jedno 
* ze „Zmyśleń” Wiesława 
Brudzińskiego w „SZPIL­
KACH”:

„Typowe projekty, elemen­
ty, balkony, okna — na szczę 
ście piętno indywidualności 
nadają mieszkaniom odmien­
ne usterki budowlane...”. 
Rzeczywiście, czy nie moż 

na budować bez usterek? 
Chyba jednak nie, bo' życie 
nasze stałoby się jeszcze bar 

PA dziej typowe. A przecież in- 
zaśidywidualność jest narodo- 
za- wą cechą Polaków!

i Baletu w Sztokholmie, (ze* 
spół baletowy liczy 70 osób) 
i dwóch trochę mniejszych 
— w Göteborgu i Malmö. W, 
Szwecji również odczuwa 
się brak tancerzy i dlatego 
w zespole spotkać można! 
Anglików, Duńczyków, Frani 
cuzów, Jugosłowian, Niem* 
ców i Polaków. Ten międzjj 
narodowy skład pozwala u* 
trzymać wysoki poziom szczej 
golnie w tańcu klasycznym* 
Osobiście dużo muszę ćwi* 
czyć, żeby być w. czołówcą 
solistów baletu.

— Tańczy się wszystko* 
nawet pierwsi soliści tań* 
cząc role tytułowe na drugi 
dzień mogą robić wstawki w 
operze. Pracy jest dużo i od 
bywa się w sposób bardzo 
zorganizowany. Szczególnia 
zwraca się uwagę na rów* 
ność wykonania tańców, ze* 
społowych.

Tancerze angażowani są 
na jeden sezon i do zaplana 
wanego repertuaru. Do 
współpracy zaprasza się rów, 
nież najlepszych choreogra* 
fów z całego świata np. w| 
Sztokholmie ostatnio „Jezio* 
ro Łabędzie” przygotował 
dobrze nam znany choreo* 
graf radziecki Natasza Ko* 
nius. W moim krótkim okre 
sie miałem możność współ* 
pracować z wybitnymi cho* 
reografami o randze światS 
wej S. Lifarem i B. Cul* 
Iberg. Ten bezpośredni kon­
takt daje tancerzom dużo sa 
tysfakcji i doświadczeń ar­
tystycznych.

— Choreograf wystawia* 
jąc balety umieszcza w
• Dokończenie na str. A Ą
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Dziś zaproponuję pań­
stwu mieszankę międzyna­
rodową.

Branko Copić — serbski 
literat, jest dziś jednym z 
najpopularniejszych pisarzy 
Jugosławii. W latach 1941— 
1945 brał czynny udział w 
walkach partyzanckich. Ci, 
którzy wybierają się w bie­
lącym lecie nad Adriatyk 
*n°gą wykorzystać tę infor­
mację i błysnąć erudycja 
Pie tylko na polu rozezna­
nia handlowego rynku. 
Branko Copić jest aktualnie 
prezentowany polskiemu czy 
telnikowi przez PIW, który 
Wydał „ósmą ofensywę”. 
Akcja powieści toczy się już 
w czasach pokoju, ale woj­
na i partyzantka ukształto­
wała świadomość bohatera 
1 rzutuje na jego postawę 
w warunkach nowego bu­
downictwa kraju.

„Pożegnanie”, to pozycja 
literatury flamandzkiej. Au­
torem jest Ivo Michiels, a 
wydawcą rówmież PIW. Nie 
Wszystko w tej książce jest 
jasne. Michiels nie troszczy 
się o ścisłą motywację wy­
darzeń. Dlaczego na przy­
kład chory na serce kon­
duktor wyrusza z Laura na 
poszukiwanie jej męża, któ­
ry przepadł gdzieś w mie­
ście? Ale tak właśnie dzie­
je się w życiu. Nie wszyst­
ko da się wytłumaczyć, nie 
wszystko można zrozumieć. 
Jedno jest pewne, że czło­
wiek musi działać kierując 
się prawem przyjaźni, miło­
ści i poczuciem międzyludz­
kiej solidarności. Te praw­
dy w formie pełnej pasji i 
dramatycznych napięć roz­
wija Ivo Michiels.

A oto Hans Risse — Nie­
miec, urodzony w 1898 r„ 
w Diisseldorfie. Dopiero
mając lat 50 zajał się lite­
raturą. Utwory jego mają 
formę pełną napięcia, nie- 
samowitości, często krymi­
nalną. Pierwsza książka
Hansa Risse w polskim
przekładzie Marii Kłos- 
-Gwizdalskięj nosi tytuł

„O jednego za dużo” (PIW). 
Punkt wyjścia utworu sta­
nowi figiel uczniów klasy 
maturalnej rocznika 1914. 
Poiega on na mistyfikacji 
ucznia, którego nie ma. Ta 
fikcyjna postać żyje jednak 
w płaszczyźnie rozwijają­
cych się problemów, które

Kankan w Operze
czyli „Szósta żona Sinobrodego“

Nowa premiera Opery Bałtyckiej jest wyraźnym 
ukłonem w stronę szerokiej publiczności, np. wcza­
sowej, o czym już przesądza rozrywkowy charakter 
pozycji: popularna choć pełna wdzięku muzyka sta­
rego Offenbacha, zabawna fabuła utkana zręcznie 
z bzdury i czystegb nonsensu.

OZYCJA bezsprzecz­
nie marginesowa — 
wszak wiele poważ-

dotycza sensu i wartości ży-jnych leksykonów operowych 
cia. Nie istniejący bohater:Pomija samego Offenbacha, 
ma rozwiązać dylemat --'lub traktuje go jakby zbe 
bunt przeciw światu, czy szczęścił ów gatunek twórczo 
afirmowanie go przez prze-:®0'1 Ale świat przecież da- 
obrażająca w warunki ludz-|^e^° odbiegł w poglą-
kiej egzystencji prace? dach od ow\ch czasów, któ- 

Z kolei głos ma Francja re ukształtowały tradycyjną 
- sam Andre Maurois. Ty, "yr”°*łosć te®tru. operoKwf- 
tuł książki — Żvcie Alek-Ig,0’ Jeg0 urosłą do s-Vmbolu 
sandra Fleminea”' Tłuma-!*kSpreSję dramatu< Poszuku . ,TI ™ jiącą dla swych konwencji
czyła MariaWisłowska.Wy-jtreści wyłącznie głębokich,
dał „Czytelnik . Worowa-j wzniosłych wzruszeń i bliżej 
dzenie do książki oddajmy nieokreślonej „prawdy arty

stycznej”, przyobleczonej w 
szatę muzycznej metafory.

Z perspektywy dnia dzi-

autorowi:
„Wybór tego tematu może 

wydać sie komuś zaskakują­
cy. Dotychczas pisałem o po­
etach, powieściopisarżach, o.siejszego nie sposób opery 
mężach stanu, nisrdy o bada-1jako sztuki traktować wy- 
czach naukowych. Teraz łącznie serio> Więceji istnie
wszakże znalazł się powód. 
W czasach, kiedy nauka spra 
wiła, iż w życiu człowieka 
zachodzą zmiany tak istotne, 
zarówno na lepsze, jak i na 
gorsze, nic dziwnego, że za­
czynamy interesować sic uczo 
nym, sposobem jego myślenia 
i rodzajem jego badań”.

Kończąc dzisiejszy prze­
gląd _ oddajmy głos przed­
stawicielowi Polski, repre­
zentowanemu przez Kazi­
mierza Sławińskiego. Autor 
powieści „Powietrzne awan- 
tury” („Iskry”) ukończył 
Szkołę Podchorążych Lotni­
ctwa i jako pilot brał u- 
dział kampanii wrześnio­
wej. Nietrudno się domy­
śleć, że „Powietrzne awan­
tury” to również powieść 
lotnicza. Jej bohater kapi­
tan Janotta nie wyobraża 
sobie życia poza lotnictwem. 
Reprezentuje on typ czło­
wieka, który nie oddaje się 
rozmyślaniom nad sensem 
istnienia, obce mu są tzw. 
wielkie problemy, obsesje i 
kompleksy. Silny charakter

je potrzeba ożywienia — 
choćby poprzez parodię — 
skostniałych konwencji, a- 
nachronicznej formy i wyrą 
zu nawet za cenę pozornego 
obniżenia rangi. Nic przeto 
zdrożnego, że szukając kon 
taktów z publicznością i w 
trosce o życie umierających 
konwencji nasza opera się­
gnęła do wypróbowanego 
już arsenału offenbachow- 
skiej drwiny wystawiając 
operetkę „Barbe-Blue” al­
bo też „Szósta żona Sino­
brodego” (Zbigniew Bruna

serio nic tu prócz muzyki i 
śpiewu się nie dzieje. Na­
wet wątpliwej jakości maka 
bryczny humor sytuacyjny 
złagodzony jest beztroskim 
mruganiem, ów zamierzony 
dystans jest, jak się wydaje, 
niemałym powodem, żeby 
realizację „Sinobrodego” li­
znąć jako pozycję estetycz­
nie udaną i interesującą.

OSIĄ i zasadniczym ele­
mentem spektaklu jest 

muzyka i śpiew o swoistym 
plastycznym wyrazie, jędr- 
ności i nastroju dalekim od 
zwykłego sentymentalizmu. 
Strona muzyczna i wokalna 
są jednym z najmocniej­
szych elementów przedsta­
wienia, do czego przyczyni­
ła się trafna obsada premie 
rowych ról oraz sami wyko­
nawcy. Wokół tej osi obra­
ca się dramatyczna konstruk 
cja, utrzymana w zupełnie 
dobrym tempie i napięciu. 
Gorzej nieco wypadają przy 
długie sceny mówione, gdzie 
obok godnej uwagi popraw­
ności trafiaią się jeszcze nie 
poradność słowa i gestu, 

Również wizualnie widowi 
sko jest udane; gustowne i 
funkcjonalne dekoracje i re­
kwizyty, barwne, stroje do 
pasowane do zamierzonegr 
stylu, którego wyrazistość 
podnoszą zręcznie ewolującr

kierownictwo muzyczne; I z^sPoły a przede wszyst
Lia Rotbaumówna — msce 
nizacja i reżyseria; Aniela 
Wojciechowska — scenogra­
fia; Janina Jarzynówna-Sob 
czak — choreografia).
J GORSZENIE estetów by 

łoby z pewnością muro­
wane, gdyby nie mrużący 
oko, parodystyczny, rzec by 
można: wytworny ton, jaki 
dominuje nad całością i wy 
twarza dystans. Oto realiza­
torzy po prostu delikatnie

Janotty poznajemy w róż- zakpili z ugruntowanej tra- 
nych sytuacjach, jakie nho- dycją formy, wprowadzając 
?a zdążyć się tylko lotni-j szereg anachronizmów, punk 
k0nL W I tując nonsens i drwinę.- Na

C A!

kim znakomity balet z Ali­
cją Boniuszko i Zygmuntem 
Kamińskim na czele, doko 
nujący cudów w finałowym 
kankanie, podnosząc tempe­
raturę sali.

Wśród wykonawców klasą dla 
siebie jest Jan Gdaniec, jako 
skarykaturowany król — Bo- 
besz. Jego aktorska vis-comica, 
niekiedy nazbyt może farsowa, 
jest jednak wyrazem ntez-aprze 
czalnego talentu. Jak ulał pa 
sowała doń małżonka-hetera. 
królowa Klementyna; kreowała 
ją niezawodnie i z pełnym po­
wodzeniem Zofia Czepielówna 
Sinobrodego gra! Stefan cejrow 
ski, a w drugiej obsadzie Frań 
ciszek Warecki, Pierwszy by! 
wytwornym ' sybarytą i’ swoi­

stym koneserem .płci pięknej; 
śpiewał muzykalnie, szlachetnie 
miękkim głosem, Drugi — ogni 
stym j pełnym werwy, humo- 

. rystycznym, ale i godnym poli- 
jtowania starym zbereźnikiem; 
pod względem wokalnym bar­
dzo pewny \ efektowny, a na­
wet błyskotliwy.

Pyszną parę wytwornych s’u 
gusów (hrabia Oskar i Popola- 
ni) odtworzyli Jerzy Podsiadły 
i Czesław Babiński. Ich głosy 
brzmiały znakomicie: „jak dzwo 
ny”, a tekst podawali w sposób 
zupełnie nienaganny.

Urszula Szerszeń ładnie śpie­
wała role księżniczki Herminy. 
a mimozpwatego księcia Safira 
odtworzył zręcznie parodiując
Franciszek Kokot.

Tytułową partie Bulotty. owej 
szóste; żony, dynamicznie grała i 
śpiewała i na premierze Mag­
dalena Nysler, zaś Alina Koz­
łowska z drugiej obiady, u1mo 
wala powierzchownością i pięk­
nym głosem, lecz w grze była 
troche leszcze nieporadna.

Wreszcie epizodyczne role po 
przednich żon makabrycznego 
uwodziciela odtworzyły; Teresa 
Huk, Krystyna Ingersleben, Ma 
ria Radtiła, Alicja Krzyżanow­
ska i Stanisława Gibczyńska, na 
tomiast młodego szlachcica-sa- 
fąndułę — Feliks Lewandowski.

Choć nie wolna od zastrze 
żeń, w sumie pozycja udana. 
Powodzenie zapewnione.

Janusz KRASSOWSKI

Rozwiązanie krzyżówki
Prawidłowe rozwiązanie na­

szej „Krzyżówki wakacyinei” 
brzmi: POZIOMO — 1) skip
(slip). 6) mizdra. 7) udar, 9) 
Leman, 11) ta, 12) Tabor. 14) 
sen, 15 dok. lfi len. 18) dinar. 
20) lemur, 22) Jacek. 25) urok, 
27) Caro, 28) wakacje, 29) agat 
3(1) Anka PIONOWO — 1) Seul. 
2) imam. 3) Dirat, 4) oda, 5) 
Bahar. 8) Demeter. 10) nadir, 
11) tokal. 13) bon. 17) Eger, 18) 
dukat. 19) racja, 20) Luna, 21) 
mowa, 23) Caen, 24) koją, 26) 
żar.

Książki tym razem wyloso­
wali; Teresa Antoniewicz. Gdy­
nia 9. ul. Okrzei 5 a; Grażyna 
Kania, Leczyee, p-ta Godęto- 
wo, now. Lębork: Helena Bo- 
-ralecka. Elbląg, ul. A Stru­
ga 7; Jadwiga Marusenko. Lę­
bork, u! Malewskiego 5; To­
masz Wilk, Kwidzvn. ul. Łu­
życka 1: Alfred Hordyński —
Gdpńsk-Wrźeszez, ul. politech­
niczna 11; Maksymilian Powa­
lisz, Gdynia-Orłowo, ul. Archi­
tektów 13; Jerzy Marszałek — 
Sonot.• ul. 20 Października 647; 
Aleksander Mazurkiewicz. Mal­
bork. ul. Słowackiego 42; Mira 
Godzisz, Gdańsk 6. ul. K. Mark 
sa 15; Aniela Borkowska — 
Gdańsk, ul. J PaGsa 4; Hipo­
lit Korweł, Sonot, ul. Boh 
Mont« Casino 49; Bernard Ima 
szewski. Gdańsk, ul. Na Zbo­
czu 52; Marianna Drozd, Gdy­
nia 7. ul. Chwarzniewska. 8; 
Jan Kosiński. Gdańsk-Brz.eźno, 
ul Dworska 22.

Nagrody n-z''ślemy pocztą.
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POZIOMO: 1) pieniądze wy­
datkowane na coś. 6) potomek 
białego i Indianki, 10) opala 
się na bałtyckim piasku. U) 
coś bardzo wielkiego, 13) zna­
ny polityk demokratyczny, by­
ły członek Rady Państwa PRL, 
15) izotop wodoru, złożony z 
jednego protonu i dwóch neu­
tronów, 16) zjada się w nim 
posiłek szybko i przeważnie na 
stojąco, 18) miasto w Algierii,
19) gracze sa, ale piłki nie nta,
20) okres, na którym w staro 
żytności opierało się przepo­
wiadanie Zaćmień Słońca i Księ 
życa, 22) imię Gray'a, słynne­
go botanika amerykańskiego, 
profesora Harvard College, 23) 
potomkowie Atreusza, przede 
wszystkim Agamemnon i Me­
nelaus, 25) nadaje zupie smaku 
i zielonego koloru, 26) zakos, 
27) jedna z zasad purynowych, 
29) małżonek po prostu, 31) 
żołnierska skarpetka, 32) w 
gwarze coś najgorszego. 34) 
Edmund w pacholęcym wieku, 
36) córka Zeusa i Eris, uoso­
bienie błędu i lekkomyślności, 
nosicielka nienawiści i nie­
szczęścia, 37) stolica jednego z 
państw. ofiar agresji izrael­
skiej 38) mózg armii. 40) pier­
wiastek chemiczny, 41) woje­
woda poznański, poddał armię 
polska pod Ujściem Karolowi 
Gustawowi szwedzkiemu, 42) 
krewny w linii męskiej, 43) 
napełnia żagle... z tytułu.

PIONOWO: l) pewna suma
pieniędzy, 2) chytrość. cwa­
niactwo, 3) zjazd w odniesie­
niu raczej do młodzieży, har­
cerzy, 4) nie tu, 5) ośrodek kli­
matyczny w Karkonoszach, bli­
sko Jeleniej Góry, 6) pasmo 
górskie (18',6 m) na zachodnich 
kreńcacji Karpat, 7) czasami 
tylko ono na wołanie twoje 
bdpowiada. 81 francuski poeta 
surrealistyczny, pochodzenia 
rumuńskiego. 9) przyjemną zi­
mą, teraz nie na czasie, 12)

ośrodek przemysłu gumowegd 
w woj. bydgoskim, 14) miej« 
scowość na Półwyspie Helskim, 
16) ryba morska. 17) rodzieiele, 
20) tabun, 21) bez niej tor ko­
lejowy jest bezużyteczny, 23) 
cygańskie imię, 24) Cembrzyń- 
ska, 28) zwierzątko hodowlane,
29) jadalnia załogi na statku*
30) szfon. 32) państwo w Euro­
pie, 33) wysokie odznaczenie 
państwowe, 35) na łóżko, 37) 
drzewo z hehanowatveh, 39) 
bicz, 40) wojskowa milicja w 
skrócie. 1

R. M, (Wrzeszcz)

Czytelnicy, którzy do piąt­
ku 21 hm. nadeślą PRAWIDŁO­
WE rozwiązanie pod adresem 
„Dz. Bałtyckiego’* (Gdańsk -« 
Targ Drzewny 3/7, 7 dopiskiem 
na kopercie „Krzyżówka z wia 
trem”) wezmą udział W LO­
SOWANIU nagród książko­
wych. [L,

Znaki nie ćo zdarcia
Znaki drogowe mają, niestety, 

to do siebie, że szybko nisz­
czeją wskutek wpływów atmo­
sferycznych i wymagają syste­
matycznej renowacji. Toteż cie 
szy informacja, że Instytut Prze 
mysłu Szkła i Ceramiki obiecu 
je znaki nie do zdarcia. Znak 
drogowy nowego typu ma się 
składać z dwóch tafli hartową 
nego szkła, między które wkła 
da się arkusz odblaskowej folii 
oraz uszczelniający kit bitumie* 
ny. Zycie takiego znaku obli­
cza się na kilkadziesiąt latł

kupim
w cenacn okazyjnych:

fartuszki domowe-płaszczowe g0 zl
garsonki kretonowe (czarne w białe kwiatki) 50 zł 
obuivie damskie: czółenka tekstylne 60—80 zł

gdynki 95 zł tenisówki 20 zł 
półbuciki dziecięce 50 zł

Sklep PSS „OKAZJA”, Gdynia, ul. Władysława IV 1/5.

W SKLEPACH ZURT I INNYCH SKLEPACH 
BRANŻY RADIOTECHNICZNEJ

GWARANCJA
na telewizory produkcji krajowej 17-21-23 cale

10 proc. uplaly- 30 f at-przez
NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ budowlaną po­
wierzchni 7 arów na 
przedmieściu Gdańska' — 
sprzedam. Zabornia 31.
_______________________ G-12019
WILLĘ elegancką, luksu­
sową — Sopot, tylko po­
ważnym reflektantom z 
gotówką sprzedam. Tel. 
51-15-77. G-11805

DOM jednorodzinny, o- 
gród kupię. Oferty, cena 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
„G-12112”.

MATRYMONIALNE
KAWALER lat 57 pozna 
panią miłą, religijną. Cel 
matrymonialny. Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
„MG-mil”.

MOTORYZACYJNE
AUTA: „Opel 1700”, 
„Volkswagen 1500”, „Fiat 
1100”, „Skoda 1000 MB”. 
„Wartburg 66”, „Mo­
skwicz 407” i inne kra­
jowe i zagraniczne poleca 
Auto-Sprzedaż. zgłoszenia 
telefoniczne i listowne. — 
Prowizja znikoma. Gdy­
nia. Świętojańska 81, tel 
21-38-23 w godz. 14 — 18, 
oprócz n/edziel. S-5330

Dnia 14 lipca 1967 r. w wieku lat 57 zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakra­
mentami świętymi

ś. t P.
ALEKSANDER SZUKSZTA

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
Chrystusa Króla dnia 17. lipca br. o godz. 7.

Pogrzeb odbędzie się tegoż dnia z kaplicy 
cmentarnej na Srebrzysku o godz, 15.

W głębokim żalu pogrążeni
żona, dzieci, brat i siostry

Dnia 14 lipca 1967 roku zmarł
Kolega TADEUSZ MICHALUK

długoletni, zasłużony działacz spółdzielczy, czło­
nek Zarządu Powiatowego Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Pruszczu Gd. 
Odznaczony Krzyżem Partyzanckim i innymi od­
znaczeniami.

CZESC JEGO PAMIĘCI!

4991-K

Zarząd
i pracownicy Wojewódzkiego 
Związku Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w Gdańsku)

SAMOCHÓD nowy mało- 
średnio litrażowy, zachód 
nio-europejski lub „Mos­
kwicz 408” kupię. Oferty 
Biuro Ogł. Gdynia pod 
„S-5337”.
„OPEL Rekord” 1952 r. 
sprzedam. Tel. 29-05-28.

S-5298

„ZA STAY A 750” rok pro 
dukcji 1967 po przebiegu 
9000 km sprzedam. Tel
41-10-95 od 19._ G-12034
WARSZAWĘ 203” prze­

bieg 24.000 sprzedam. — 
Gdynia. Tatrzańska 19.

S-5299
„OPEL Record” 1963 r. 
stan bardzo dobry sprze­
dam. Gdynia, tel.' 21-33-61. 
,,WARTBURGA” czarnego 
po 45.000 sprzedam. Tel.
21-53-73._______________ S-5338
„OCTAVIĘ Super” — rok 
1962 snrzedam. — Telefon 
41-76-02 godz. 16—20.

PRACA
POMOC domowa potrzeb 
na. Orłowo, al. Zwycię­
stwa 190 m. 19. G-11999

DWÓCH uczniów z utrzy­
maniem i mieszkanie - 
przyjmę. Nikodem Kobi - 
la. Sierakowice, Rynek 2, 
pow. kartuski — mistrz 
stolarski. G-5263
CCZNIA do zawodu ma­
larskiego przyjmę. Paweł 
Stängel, Gdynia, Admiral 
ska 11. S-5294
KRAWIEC i krawcowe no 
trzebni do konfekcji. — 
Oferty Biuro Ogł. Gdy­
nia pod „S-5323”.
KONSUL obcokrajowiec 
zatrudni natychmiast ucz 
ciwą i czysta pomoc do­
mową. — Mieszkanie na 
miejscu. Zgłaszać się — 
Gdynia, ul. Czołgistów (e 
m. 4. S-5361

L O K A I. E

W dniu 14 lipca 1967 r. po krótkotrwałej cho­
robie zmarł

Tow. TADEUSZ MICHALUK
wiceprezes Zarządu Powiatowego Związku Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Pru­
szczu Gdańskim.
Członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi i Odzna­
ką Zasłużonego Działacza Rtichu Spółdzielczego.

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego kolegę, 
towarzysza 1 aktywnego działacza społecznego.

CZESC JEGO PAMIĘCI!

Rada Nadzorcza, Zarząd POP 
Rada Zakładowa i pracownicy 
PZGS Pruszcz Gdański

4972-K

! ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku­
chnia 58 m kw„ komfort, 
dom pieciorodzinny Świę­
cie n. Wisła na dwa — 
trzy pokoje, wygody — 
trójmiasto, — Zgłoszenia; 
Gdańsk. Zaroślak 1-2 m.

tel. 32-21-37.______ G-12026
I BYDGOSZCZ: mieszkanie
' dwunokolowe zamienię na
mieszkanie — 
Tel. 21-40-63.

trójmiasto.
S-5333

LEKARSKIE
Dr KRAJEWSKI Zyg­
munt skórno - wenerycz­
ne, Wrzeszcz, Grunwaldz­
ka 24, teł. 41-06-47. G-11439

W sklepach MHD, PSS i PDT:

artykułów konfekcyjnych z tkanin bawełnianych — do 40 proc.
artykułów pończoszniczych, skarpet z gumką —- do 40 „

skarpet bez gumki —- do 50 „
podkolanówek do 30 „

tkanin jedwabnych _ d0 40
tkanin sukienkowych bawełnianych   do 30
apaszek szyfonowych 25

TYLKO w dniach od 17 lipca do 19 sierpnia 1967 r.

oCTcu a 
S N-' £ r
o
b o*

ROŻNE PRACOWNICY POSZUKIWANI

NOWE piękne modele su 
kien ślubnych i wieczoro 
wych poleca wypożyczal­
nia — Gdynia, Swiętojań 
ska 95, tel. 21-15-27. Przy­
jezdnym dogodne warun­
ki. S-4976

SPRZEDAŻ
MEBLE używane okazyj­
nie sprzedam. Wrzeszcz,
telefon 41-31-34. G-11 
BOKSERY szczenięta *o- 
dowodowe sprzedam. Oli­
wa, Czyżewskiego 24-1.
_____________ _ G-12052
S VP1ALNIĘ nowoczesną, 
mało używaną, wysoki po 
łvsk sprzedani. — Teie- 
fon 21-10-38.___________ S-5310
ROBOT uniwersalny no­
wy sprzedam. Gdańsk,
Mariacka 14-15 m. 8.
______________ G- U990
BOKSERKĘ ll-miesięczna, 
pręgowaną po champio­
na z rodowodem sprze­
dam, Tel. 21-20-48. S-52-5
MOTORÓWKĘ „Alga” po
wą z przyczeoką samocho 
dową plus nowy silnik 
„Moskwa” sprzedam. Gdy 
nia, Kasprowicza 3, tel.
21-25-96._______________ S-5331
ODBIORNIK tranzystoro­
wy produkcji japoński ;j 
oraz pianino „Weykopf” 
prosto-strunne sprzedam. 
Gdynia, tel. 21-86-38.

S-5338

Mechanika ze znajomością obróbki wiórowej żaarig 
żujemy zaraz Stacja Morska PAN. Zgłoszenia . 
godz. io do 12 — Sopot, Powstańców Warszawy 2-4 
Tel. 51-21-30. 491?-

Wojewódzki związek Spółdzielni Inwalidów w Gda 
sku zatrudni zaraz: inżyniera mechanika, na stanów 
sko kierownika zespołu produkcji. Wymagana pra 
tyka na podobnym stanowisku. Inżyniera budowj 
nego ze znajomością zagadnień inwestycyjnych i 
stanowisko naczelnika wydziału, techniki i inwestyc 
Wymagana praktyka. St. inspektora branży metal 

. wej — z wykształceniem średnim technicznym i pra 
tyką. sekretarza zarządu — wykształcenie wyższe ek 
nomiczne lub prawnicze, albo wykształcenie średn 
i praktyka w spóidzielcz., sekretarkę do Poradni Zaw 
wej Rehabilitacji Inwalidów — wy kształcenie średnie 
dobra znajomość maszynopisania, kierownika ośrodl 
wczasowego w Przywidzu, pow. Pruszcz Gd Wym, 
gane wykształcenie średnie i praktyka w prowadź 
mu ośrodków wczasowych. Od maja do września pr; 
ca w ośrodku, w pozostałych miejscach zatrudnień 
w Wydziale Socjalnym WZSI w Gdańsku. Lekarza 
rehabilitanta do Poradni Zawodowej Rehabilitacji U 
walidów przy WZSI w Gdańsku. Warunki płacy 
pracy do omówienia w kadrach WZSI Gdańsk t; 
Piwną 1, pokój 101 te!. 31-68-76. 4916-

Przedslębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Pruszc: 
Gdańskim, ul. Mickiewicza 9 (tel. 537) przyjmie t 
pracy: inżynierów i techników budowlanych na st; 
now'ska kierowników robót, inspektora gospodarl 
materiałowej, murarzy, dekarzy, cieśli, zdunów, brt 
karzy, malarzy, szklarzy ) robotników niewykwalif 
kowanych. Wynagrodzenie pracowników umysłowyc 
wg układu zbiorowego pracy w budownictwie, rz« 
mieślników — w systemie akordu zryczałtowaneg 
lub zwykłego. Na trasie Sopot — Pruszcz Gdańsł 
przedsiębiorstwo dowozi pracowników własnym ante 
busem. 4,.,,4 .

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk, Targ Drzewny 3-7. TELEFONY: centrala — 31-50 41 sekretariat redakeH S1-35-«« dział młei«v, n is 1? **** ^ ... *
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DZIENNIK BSETYCRI *7 (7161JB Kł

ieglość 
w sprawach herbaty
Kpt, Jan Mrozowicki opi­

suje w swych wojennych 
wspomnieniach, jak to w 
czasie konwoju atlantyckie­
go podszedł do II oficera 
„Morskiej Woli” angielski 
kapral z osłony artyleryj­
skiej, meldując:

— Statki są torpedo­
wane dokładnie co dzie­
sięć minut. Proszę o po­
zwolenie wysłania po her 
batę jednego z artylerzy- 
stów, my przejmiemy ob­
serwację jego sektora. 
Jeżeli nas storpedują za 
dziesięć minut, będziemy 
przynajmniej po herbacie. 
To duża różnica, sir,

— Niech idzie — od­
powiedział zdumiony II 
oficer.

O Anglikach można po­
wiedzieć dużo dobrego i 
dużo złego, ale w spra­
wach dotyczących herbaty 
są na pewno najbieglej- 
szym narodem na świę­
cie...

U nas z tą biegłością nie 
jest najlepiej. To, co się 
wyczynia w naszych ka­
wiarniach, restauracjach czy 
domach prywatnych, to już 
barbarzyństwo wręcz. Zago- 
towuje się esencję, zaparza 
po kilka razy — aż do osią­
gnięcia płynu nie słomko­
wego nawet, ale białego. 
Zdarzył mi się raz wypa­
dek, że poprosiliśmy z przy 
jacielem o wzmocnienie 
herbaty do jakiego takiego 
koloru chociaż (bo o aro­
macie nie było mowy). Kie­
dy po wypiciu dość lurowa- 
tego jednak płynu poprosi-

„Szósta iona 
Sinobrodego"
w Operze Leśnej
Dziś Opera Bałtycka wystawia 

po raz drugi w drugiej obsa­
dzie operetkę Offenbacha „Szó­
sta żona Sinobrodego”.

Główne partie śpiewają: J.
Gdaniec, A. Bartoszyńska, U. 
Szerszeń, Fr. Warecki, F. Le­
wandowski, J. Podsiadły, K. 
Sandurski, J. Figas, A. Koz­
łowska, Cz. Andersz, K. Ingers­
leben, H. Bartkowiak, Z. Jun- 
gowska, K. Piepkówna. Dyry­
guje ZBIGNIEW BRUNA. Po­
czątek o godz. 20.

■ ■■

liśmy o drugą szklankę, pa­
dła melancholijna odpo­
wiedź bufetowej: „Niestety, 
panowie wypili całą naszą 
esencję...”.

Aż oto pojawiło się na 
Wybrzeżu pierwsze bodaj 
miejsce, gdzie można napić 
się herbaty, która ma aro­
mat, moc. temperaturę: no­
wo otwarta herbaciarnia 
„Arkadia” przy ul. Włady­
sława IV. Można otrzymać 
tu herbatę rosyjską (z wodą 
z samowa.ru), angielską (ze 
śmietanką) i po wiedeńsku 
(podawana w dwóch czaj­
niczkach, pitą w filiżan­
kach).

— Czy zakład posiada jakąś 
własną tajemnicę przyrządza­
nia herbaty? — zapytaliśmy 
kierowniczkę sali p. HALINĘ 
BEDNARSKĄ:

— Alchemii żadnej tu nie 
ma, po prostu stosujemy 
podstawowe zasady parze­
nia herbaty. Wodę podaje­
my z samowaru — a cała 
sztuka polega na tym, by 
herbata była świeża, gorą­
ca... Nie mamy, niestety, 
herbaty zielonej, którą chce 
my u nas również wprowa­
dzić. Staramy się o nią. bo 
napój ten znawcy wielce 
sobie cenią.

— Mimo iż „Arkadię” otwar­
to niedawno, panuje tu wielki 
ruch...

— Tak, komplety mamy 
od pierwszego dnia. Okazu­
je się, że Polacy też cenią 
sobie dobrą herbatę.

— Utarło się mniemanie, że 
podawanie herbaty jest nie­
opłacalne, tak przynajmniej 
uważa personel wielu ka­
wiarń...

— Nam się bardzo opłaca.
— „Akadia” posiada bardzo 

przyjemny wystrój i oprawę 
plastyczną Czyje to dzieło?

— Projektantami wnętrz 
są małżonkowie pp. Mille­
rowie, natomiast stroje kel­
nerek, stylizowane pod ja­
pońskie, są naszego własne­
go pomysłu. Same dobiera­
łyśmy materiały, a stroje 
zarówno „wschodnie” dla 
personelu herbaciarni, jak 
i „marynarskie” dla kelne­
rek z kawiarni szyła, we­
dług naszych projektów, 
spółdzielnia „Zjednoczenie”.

Te stroje dodają uroku 
„Arkadii”. Radzimy prze­
konać się na miejscu.

A. K.

Czy obejrzymy w Sopocie

Bywa dobrze—bywa źle...
„Tradycją 30 Wodnej Dru 

żyny Harcerskiej przy Tech 
nikum Chłodniczym w Gdy 
ni są spływy kajakowe, or­
ganizowane rokrocznie po 
najpiękniejszych szlakach ka 
jakowych Polski.

— W tegorocznym spły­
wie — informuje bosman 
drużyny Zbigniew Oganow- 
ski — 20 harcerzy wodnia­
ków zapoznawało si^ z za­
sadami kajakowania i biwa 
kowania, opalało się i kąpa 
ło w krystalicznie czystej 
wodzie rzeki Brdy. Ponadto 
łowiono ryby, zbierano po­
ziomki i jagody, które w 
tym roku w Borach Tuehol 
skich bogato obrodziły,

— Dorocznym zwyczajem 
zorganizowaliśmy zawody 
pływackie i regaty kajako­
we. Tutaj bezkonkurencyj­
nym już po raz drugi w dru 
żynie okazał się Wiesław 
Jankowski. Zdobyliśmy rów 
nież normy na Odznaki Tu­
rystyki Krajowej; naj­
młodsi ubiegali się o popu­
larną, starsi o brązową, a 
najaktywniejsi włóczędzy po 
szlakach wodnych starali ;ie 
o srebrne „OTKaj”. A wie­
czorami przy ogniskach geh9 
wędziliśmy i śpiewaliśmy.

— Po spływie część z nas 
wypłynie w rejs morski, in 
ni będą brali udział w szko 
leniu żeglarskim w Pucku, 
w VIII Rajdzie Pomorskim, 
a w sierpniu członkowie Ra 
dy Drużyny będą brali u- 
dział w Międzynarodowym 
obozie w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej.

(eg)
* * *

— Trudny był pierwszy 
dzień dla gdyńskich dzieci 
na kolonii zuchowej w Czer 
nicy nad pięknym Jeziorem 
Dybrzk w Borach Tuchol­
skich. Trudny, bo każdy 
zuch musiał się stać samo­
dzielnym i zaradnym, przy­
gotować sobie posłanie, roz 
pakować walizkę. Wszystko 
poukładać tak, by nie de­
nerwować drużynowej, któ­
ra lubi porządek i dyscypli 
nę. Zaczęło się życie zupeł­
nie inne od domowego: po­
budka, słanie łóżek, porzad 
kowanie pomieszczenia, zbiór 
ka, zabawa, kąpiel, prą­
ca — to wszystko czekało na 
przybyszów.

Na uroczystym ap’elu.

dzieci dowiedziały się, że bę 
dą zdobywały sprawność le­
śnika. Potem poznały leśni­
czego, który im opowiedział 
wiele ciekawych rzeczy z ży 
cia lasu i zobowiązały się 
pójść do szkółki leśnej, by 
swymi drobnymi rękami po 
móc leśniczemu w usuwa­
niu chwastów.

Na kolonii obowiązuje „li 
sta spraw”. Wpisuje się na 
nią nazwiska tych, którzy 
pomagają w usprawnieniu 
kolonii, a także tych, którzy 
ten porządek zakłócają. A 
oto pewne zapiski: „Zyg­
munt pozbierał papierki. Ja

zowanych przez „Balt-Tourist” 
w Gdańsku.

■ — Mimo że opłata za in­
dywidualne skierowanie, któ 
re kupiło wiele instytucji, 
dla swoich pracowników, 
wynosi 1050 zł od osoby (tj. 
dziennie 25 zł za nocleg, 40 
zł za wyżywienie plus kosz 
ty administracyjne), a więc 
jest dość wysoka, wczasowi 
cze nie otrzymali należytych 
warunków mieszkaniowych, 
wyżywieniowych i kultural­
nych, o których zapewniały 
reklamy „Bałt - Touristu” 
— piszą czytelnicy.

A oto ich zdaniem naj­

nek pomógł mi sprzątnąć te 
ren, Franek rozmawia po 
ciszy nocnej”. Wieczorem ko 
mendantka „rozlicza”: chwa 
li i wynagradza dobre spra­
wy, a gani złe. Za dobrą po 
stawę można otrzymać punk 
ty, za złą — stracić. Każdy 
zuch, przyjeżdżając, otrzy­
mał 50 punktów, których 
nie chce stracić. Kto swój 
stan powiększy, ten otrzy­
muje pochwałę, o której ko­
mendant informuje dom i 
szkołę.

Wieczorem po kolacji zu­
chy zbierają się przy ko­
minku. Odbywają się pląsy, 
śpiewy, teatrzyk, przeróżne 
gry i zabawy. Na zakończe­
nie wspólny śjóiew „Czuj zu 
chy, piosenką żegnamy 
dzień...” (P. C.)

Nie zawsze jednak można się 
w pełni cieszyć z letniego wy­
poczynku. Bywa, że szwankuje 
organizacja i o takim właśnie 
przykrym przypadku piszą na­
si czytelnicy z Łeby (adresu­
jąc swój list do CRZZ), którzy 
przebywali na wczasach rodzin 
nych od 1 do 14 bm., zorgani-

SOPOT, Opera Leśna, „Szó­
sta żona Sinobrodego”, g. 20; 
pon. niecz. Teatr Letni KMS 
(ul. Bieruta 71), Angielski ze­
spół rozrywkowy, godz. 19; 
GDANSK — Teatr Wiel­
ki — „Śmiertelny taniec”, 
godz. 19.30; pon. — niecz. 
Opera, Kabaret Wagabunda — 
„Siniejmy się z nas”, g. 17.30 i 
JÖ.30: pon. niecz, GDYNIA, Mu­
zyczny, „Panowie z ogłosze­
nia”. g. 19.15; pon. „Dama od 
Maxima”, g. 19.15.

GDYNIA (ul. Redłowska) — 
Cyrk wielki, g. 15 i 19; pon. 
godz. 19.

SWVCls

GDANSK „Leningrad**, „Oslo 
dłać wiatr”. USA, od 14 lat, 
g. 10. 12. 14, 16, 18. 20; pon.
J. w. „Kameralne”, „Książę l 
żebrak”, ang., od 11 1.» godz. 
14, 16; „Kochajmy Syrenki” —
poi., od 14 1.. g. 18. 20; pon. 
„Wyspa złoczyńców”, poi., od
11 L. g. 15; „Elektra”, grecki,
od 16 1., g. 17.30. 20. „Kosmos”, 
„Fantomas”, fr., od 12 1., godz. 
13.30, 15.45. 18. 20.15; pon. —
„Wielka ucieczka”. USA. od
12 1., g. 16, 1.9. „Zorza”, „Jo-
Jo”, fr.. od 12 1., g. 15. 17;
„Gdzie jest trzeci król?”, poi., 
bd 14 1., g. 19; pon. „Jo-Jo”,
g. 17; „Nasz wspólny przyja­
ciel”. radź., od 16 1., godz. 19. 
„Piast”, „Bicz Boży”, polski, 
od 14 1., g. 15, 17, 19.30; pon.
„Ostatni brzeg*’, USA. od 141., 
g. 17, 19.30. „Drukarz” „Ostat­
ni zachód słońca”, USA, od 14 
lat, g. 14.30, 16.45, 19; pon. —
niecz. „Motława” — remont. 
„Przyjaźń”, „Małżeństwo z roz 
sadku”, poi., od 16 1.. g. 17,
20; pon. niecz. „Gedania” — 
„Ściana Czarownic”, poi., od 
14 1., g. 16.45. 19; pon. niecz.
„Wrzos”, „Harry i kamerdy­
ner”. duński, od 12 1., godz.
10, 12; „Koty”, fr., od 18 lat, 
g. 16, 18, 20; pon. „Pechowiec 
na prerii”. USA. od 12 1., godz. 
10, 12, 16; „Dzwony dla bo­
sych”. czes., od 18 1., g. 18, 20. 
„Włókniarz”, „o dwóch takich 
co ukradli księżyc”, poi., od 
0 1., g. 18; „Bokser”, poi., od
14 1.. g- 20; pon. niecz. „2ak”,

„Lemoniadowy Joe”, czes., od 
12 1., g. 16: „Listek figowy” — 
weg., od 16 1.. g. 18. 20; pon.

Kruk”. USA, od 14 1., godz. 
16, 18; „Zimne dni”, węg-, od
16 1.. g. 20.

WRZESZCZ „Bajka” remont. 
„Znicz”, „Gentleman z Coco- 
dy”. fr, od 14 1.. g. 14, 16, 18, 
20; pon. g. 16. 18. 20. „Tram­
wajarz”, „Przybycie Tytanów”, 
wł., od 11 1., g. 15.45; „Juana 
Galio”, meks.. od 16 1., godz. 
18, 20; pon. niecz. „Zawisza”,
„Lampart”, wł.. od 14 1., g.
15.30, 19; pon. niecz,

NOWY PORT — „1 Maja”.
,Viva Maria”, fr#. od 16 lat, 

g. 16, 18.10, 20,20; pon. niecz.
OLIWA „Delfin”, „Zamieńmy 

się mężami”, USA, od 16 lat, 
g 13. 15.30. 18, 20.15; pon. —
„101 dalmatyńczyków”. USA, 
od 7 1.. g. 16; „Dr Freud” — 
USA. od 16 1.. g. 18, 20.15.

SOPOT „Polonia”, „Wielki 
wyścig”, USA. od 11 1., godz. 
11. 14, 17, 20; pon. 1. w. „Bał­
tyk”, „Francja nabrzód”. fr„ 
Od 11 1„ g. 13.15. 15.30, 17.45, 20; 
pon. „Upiór z Morresville” — 
czes., od 14 1., g. 15.30, 17.45,
20. „Letnie”, „Człowiek, które­
go już nie ma”, USA. od 16 1„ 
g. 21.30; pon. „Rio Conchos”, 
USA, g. 21.30.

GDYNIA „Warszawa”, „Nie­
złomny Wiking”. USA, od 11 1., 
g. 13.30. 15.45, 18, 20.15; pon.
j. w. „Goplana”, „Rzeka Czer­
wona”, USA, od 14 1., g. 10,
12.30, 15.30. 18. 20 30: pon„ „Sy­
gnały nad miastem”, jug., od 
11 !., g. 10, 12.30; „Czarny dzień 
w Black Rock”, USA, od 16 1., 
g. 15.30. 17.45, 20. „Atlantic” — 
„Małżeństwo pó włosku”. wł„ 
od 16 1., g. 13.15, 15.30, 17.45,
20; pon. „Człowiek, którego już 
nie ma”. USA, od 16 1., godz.
15.30, 17.45, 20. „Neptun”. „101
dalmatyczyków”, USA. od 7 1., 
g. 10, 12, 14, 15.30; „Grek Zor­
ba”. USA. od 16 1„ g. 17.30, 20; 
pon. „Cyrk jedzie”, USA, od 
9 1., g. 16; „Ludzie w hotelu”. 
USA. od 16 1., g. 18. 20.15. „Ma­
rynarz”, „Długie łodzie Wikin­
gów”, ang.. od 14 1., godz. 15,
17.30, 20; pon. J. w. „Fala” —
„Strzelby Apaczów”, USA. od 
11 1.. g. 14, 16. 18. 20; pon. — 
„Sami na wyspie”, jug.. od 14 
lat, g. 16, 18. 20. „Promień”,
„Nie przysyłaj mi kwiatów”, 
USA. od 14 1., g. 16, 18. 20; pon. 
..Arcyiokaj”. fr., od 14 1., g. 
16, 18, 20. „Mewa”, „Zemsta 
OAS”. fr.. od 16 1.. g. 19; pon. 
niecz. „Jagienka”, „Mściciel w 
masce”, ang.. od 14 1., g. 18. 
20; pon. niecz, „Klubowe” — 
„Sublokator”, poi., od 16 lat, 
g. 17.45, 20; pon. niecz. „Mi­
moza”, „Chudy i inni”, poi.,
od 18 L, t£. 18, 18, 20; pon. —

„Znowu Max Linder”, franc., 
od 14 1.. g. 10, 12; pon. „Sy­
nowie magnata”. I ser., węg., 
od 14 1., g. 16, 18, 20; „Powo­
dzenia chłopcze”, już. .od U 1 , 
g. 10, 12. „Iskra”, .^-iana Cza­
rownic”. poi., od 14 1„ godz. 
16, 18: pon. g. 18.

RUMIA „Aurora”. „Człowiek 
bez paszportu”, radź., od 141., 
g. 16, 18, 20; pon. niecz.

w dniu 16 lirtca 1967 roku 
NIEDZIELA 

LOKALNE:
8.46 Słowo 1 rytm. 9-05 Na­

stolatki i morze. 9.25 Muzycz­
ne ciekawostki. 10.00 Notatnik 
kulturalny Wybrzeża, 10.25 Ra- 
diokuter. 10.50 ..Nasze spra­
wy”. 10.57 „Musical morski” 
(powtórzenie) 15.45 Audycja li­
teracka. 16.05 — „Świnoujskie
igree”. 20.32 Z boisk i stadio­
nów.

OGÓLNOPOLSKIE?
8.00 „Moskwa z melodią 1 plo 

senkg słuchaczom polskim”.
8.35 „Radioproblemy”. 12.10 — 
Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 12.35 Poranek symfonicz 
ny muzyki rosyjskiej i radziec 
kiej z nagrań L. Stokowskie­
go 13.38 Najpiękniejsze walce.
14.00 Poetycki koncert życzeń
14.30 Gra zespół radiowy „Stu­
dio M 2”. 15.00 — Dla dzieci:
. Chłoncy z placu broni”, wg 
pow. F. Molnara. 16.30 Koncert 
chopinowski. 17.05 ..Co mówią 
w świecie”, audycja radiowa 
korespondentów zagranicznj/ch.
17.30 „Program z dywanikiem".
18.35 Soiewa ..Śląsk” 19.00 —
Z melodią 1 piosenką przez 
świat. 19.30 „Pocztówka z Nea­
polu”, wg opow St. Dygata. 
20.10 Z muzyki włoskiej. 21.22 
Słynne orkiestry taneczne. 22.30 
„Niedzielne wieczory muzycz­
ne”. 23.42 Kołysanki na dobra­
noc. 0.05—3.00 Program nocny.

w dniu 17 lipca 1967 r. 
PONIEDZIAŁEK 

LOKALNE:
13.32 Koncert życzeń. 16.15 

Komentarz „Kapitan i załoga”, 
16.25 Muzyka rozrywkowa, 17.00 
Przegląd aktualności Wybrze­
ża, 17.15 Publicystyka między­
narodowa. 17.25 „Szczecińskie 
popołudnie”.
OGÓLNOPOLSKIE:

12.25 Kompozytor 1 Jego pio­
senki, 12.45 „Modele matema­
tyczne”, 14.00 Koncart popo­

łudniowy, 14.35 „Fala 56”. 14.45 
„Katia Popowa”, śpiewaczka 
bułgarska. 15.15 Gra orkiestra 
Wal Berg’a, 15.30 Dla dzieci: 
„Góra Kościuszki”, 18.45 „Bez 
zębów nie ugryziesz” czyli 
..Pean na cześć narzędzi”. 19.30 
Koncert ze Studia Radiowego 
Domu Muzyki im. Grzegorza 
Fitelberga w Katowicach. 19.59 
Wiersze A. Zaniewskiego, 20.09 
d. c. koncertu, 20.48 Gra ze­
spół Martina Denny. 21.40 No­
winy i nowinki muzyczne, 22.00 
Rozmowy o wychowaniu. 22.10 
Koncert z nagrań chóru a cap 
Delia PR 1 TV w Krakowie,
22.30 „Ambicje i starty”. 22.45 
Muzyka taneczna, 23.15 Melo­
die rozrywkowe i taneczne, 
o 05 — 3.00 Program

W soootę oaroyła się Kon­
ferencja w sprawie usta­
lenia szczegółów przebiegu 
pięknej imprezy planowa­
nej na 22 lipca w Sopocie. 
A mianowicie chodziło o 
corso kwiatowe. Wolanty, 
zaprzężone w piękne konie 
(dostarczone przez stadniny 
państwowe), przystrojone 
kwiatami przejada główny­
mi ulicami Sopotu. W wo­
lantach zobaczymy znanych 
aktorów i piosenkarzy. 
Barwny korowód otwierać 
będą dwie młode amazonki. 
ZaDOwiada się wszystko 
bardzo ładnie. Uczestnicy 
konferencji: przedstawiciele
władz miejskich, Wydziału 
Komunikacji. MO. dyrekto­
rzy państwowych stadnin i 
organizatorzy — członkowie 
Jeździeckiego Ludowego Klu 
bu Sportowego w Sopocie — 
doszli do porozumienia, tyl­
ko... jak to będzie z kwia­
tami?

Na konferencje przyszła 
bowiem tylko przedstawi­
cielka KMS Sopot i to bez 
możliwości podania wiążą­
cej oferty w sprawie dosta­
wy kwiatów. Nie zjawili 
się mimo zaproszenia ani

na taień ie lipca 1967 r.

NIEDZIELA
9.00 „Paul Gauguin”, rep. z 

Muzeum Państwowego w Mo­
skwie. 11.50 „Przypominamy, 
radzimy” — Ochrona sadów 
w lipcu. 12.00 Dziennik. 12.10 
„Dziewczynka ł echo”, film 
fab. prod, radź, 13.15 „Prze­
miany”. 13.45 „TELEFERIE”, w 
programie: Harcerski trójmecz. 
14.45 „Słowo honoru”, film z 
serii „Koń, który mówi”. 15.15 
Sprawozdanie z półfinału Pucha 
ru Europy kobiet w lekkiej atle 
tyce w Wuppertalu. 16.30 „Stu­
dio Uno”, film rozr. prod, wło­
skiej. 17.30 Ludzie 1 zdarzenia.
17.50 Wielka gra, teleturniej.
18.50 Polska Kronika Filmowa.
19.00 Słownik Wyrazów Ob­
cych. 19.20 Dobranoc. 19.30 — 
Dziennik. 20 05 „Ze świata wes­
ternu”. film orod USA. 21.05 
Program rozrywkowy: Polska
— Czechosłowacja. 22.05 Nie­
dziela sportowa.

na dzień 17 lipca 67 r.
PONIEDZIAŁEK

17.05 Teleekspres. 17.15 Dzien­
nik, 17.20 Dla młodych widzów: 
TV Agencja „Pionieria", rep. 
z obozu pionierskiego na Łuż- 
nikach. 17.50 Kino Krótkich 
Filmów, 18.20 „Eureka” — mag. 
pop.-naukowy, 18.50 „Uwięzie­
ni”, program dokumentalny, 
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik, 
20.05 „Pan pułkownik ma ra­
cję” rep, filmowy z Wietna­
mu, 20.30 TV Festiwal Teatrów 
Dramatycznych „Mewa" — An 
toniego Czechowa (przeniesie­
nie z Teatru Polskiego we 
Wrocławiu). 22.10 Dziennik,

ważniejsze mankamenty: 
„Kwatery w wielu wypad­
kach są nieodpowiednie, 
nadmiernie zagęszczone (np. 
5 łóżek w pokoju o pow 
16 m kw.)” itp. „Odległość 
mieszkania od stołówki wy­
nosi dla 70 proc. wczasowi 
czów do 2 km, co jest uciąż 
liwe zwłaszcza dla dzieci i 
starszych osób. (ok. 12 km 
łącznie wynosi dzienny przy 
musowy spacer)”. „Wyży­
wienie pod względem ilościo 
wyra jak i jakościowym jest 
skandaliczne i urąga ele­
mentarnym zasadom higie­
ny.” Wyżywienie — otrzy­
mują wczasowicze w resta­
uracji II kat. „Morskie O- 
ko”. W ten sposób kwota 
40 zł, przeznaczona na wyży 
wienie, została zmniejszona 
o marżę gastronomiczną do 
wartości 27 zł. — „W wyżej 
wymienionych sprawach — 
już po 3 dniach pobytu in­
terweniowaliśmy w dyrekcji 
Balt-Touristu w Gdańsku i 
Stacji San.-Epid. w Łebie — 
bez skutku” — czytamy w 
liście. Nie lepiej jest z roz­
rywkami. „Brak lokalu, 
gdzie można by spędzić czas 
przy telewizorze i grych to­
warzyskich w niepogodne 
dni i vrieezory”. Ponadto 
Balt-Tourjst nie zapewnił o- 
pieki lekarskiej.

„Żądamy sprawdzenia i 
udzielenia pełnych wyjaś­
nień” — kończą swój gorzki 
Ust zawiedzeni wczasowicze 
z Warszawy, Krakowa, Ka­
towic, Wrocławia i in. miast.

Nie wątpimy, że sprawa bę­
dzie wyjaśniona, a Balt-Tourist 
dołoży starań aby poprawić wa 
runki następnym turnusom. Nie 
można marnować wypoczynku 
ludziom pracy.

Czesław Niemen
w recitalu piosenek
Już w poniedziałek 17 bm. o 

godz. 19 odbędzie się w sali 
koncertowej Grand Hotelu w 
Sopocie recital piosenek w 
wykonaniu Czesława NIEMENA.

W pierwszej części imprezy 
wystąpi piosenkarka krakow­
ska Jolanta BORUSIEWICZ, 
grać i akompaniować będzie 
sextet wokalno-muzyczny Erwi­
na GÓRECKIEGO, konferan­
sjerkę prowadzić będzie Zbig­
niew KORPOLEWSKL

Czesław Niemen występując 
w 1963 r. we Francji na festi­
walu piosenki w Rennes zdo­
był aż trzy nagrody. Wynikiem 
tego sukcesu było podpisanie 
z francuską firmą płytową 3- 
letniego kontraktu na nagry­
wanie płyt we Francji. Ostat­
nia na V Festiwalu w Opolu 
Czesław Niemen otrzymał na­
grodę specjalną prezesa Komi­
tetu do spraw Radia i Tele­
wizji za piosenkę „Dziwny jest 
ten świat”. Soliście akompaniu­
je stworzona przez niego gru­
pa Wokalna „AKWARELE”.

Bilety wstępu nabywać moż­
na we wszystkich oddziałach 
Orbisu, w Balt-Tourist i w 
kasie na molo.

Cygański zespół
pieśni i lanca
wystąpi w Sopocie
W Teatrze Letnim w Sopocie 

(namiot cyrkowy) od ponie­
działku miał występować cy­
gański zespół pieśni i tańca 
„Terno”. Ponieważ jednak pieś­
niarka Randia zachorowała i 
musi na parę dni odłożyć swój 
prz.yjazd, występy zespołu roz­
poczną się 19 bm. o godz. 19. 
Sprzedane bilety na spektakle 
w dniu 17 i 18 bm. będą waż- 
nf 21 bm.

Teksty piosenek są przeważ­
nie opracowane przez Jerzego 
Ficowskiego, muzyka skom­
ponowana przez Edwarda Dę­
bickiego, kierownika artysty­
cznego zespołu. Gra kapela 
cygańska. Przedsprzedaż bile­
tów prowadzą oddziały Orbisu 
w trójmie^ie i kasa na molo 
w Sopocie
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Wydział Zdrowia w Gdyni odpowiada
Na sprawy dotyczące leczni­

ctwa załogi portu gdyńskiego i 
kierowane pod adresem wydzia 
łu zdrowia Prezydium MRN w 
Gdyni w artykule pt. „Problem 
jednego prysznica” z 20. V. br,. 
otrzymaliśmy odpowiedź kie­
rownictwa tego wydziału.

Wyjaśniając przyczyny utwo­
rzenia w porcie gdyńskim od­
rębnego, . zakładowego punktu 
badań analitycznych, co nastą­
piło dzięki wspólnym staraniom 
Obwodowej Przychodni Porto­
wej i Zarządu Portu, wydział 
zdrowia stwierdza, że jest to 
powszechnie przyjęta forma. Za 
kładowe punkty laboratoryjne 
znajdują się przy wszystkich 
większych zakładach pracy ta­
kich jak np. Stocznia im. Ko­
muny Paryskiej, Gdyńska Stocz 
nia Remontowa. Natomiast, pra­
cownia analityczno - toksykolo 
giczna Obwodowej Przychodni 
Portowej nastawiona jest na wy 
konywanie badań biochemicz­
nych i toksykologicznych, wyko 
nując jednak mimo to na bie­
żąco badania analityczne zgła­
szających się pacjentów«

Potwierdzając wytkniętą w na 
szym artykule przerwę w prze­
prowadzaniu badań rentgenow­
skich płuc, wydział zdrowia tłu 
maczy poważnym uszkodzeniem 
aparatu rentgenowskiego w sty­
czniu br. W chwili obecnej, po 
usunięciu awarii przeprowadza 
ne są już badania rentgenow­
skie wszystkich pacjentów.

Podobnie pomyślnie uregulo­
wano sprawę poradni neurolo­
gicznej, która odczuwała brak 
lekarza specjalisty, pracującego 
nie w pełnym wymiarze godzin. 
Ostatnio zaangażowano neurolo 
ga na pełny etat, dzięki czemu 
poradnia czynna jest codziennie 
od 8 do 15.

Ponadto wydział zdrowia 
stwierdza, że w miarę ^otrzymy­
wania etatów lekarskich, będzie 
starał się poprawić sytuację 
leczniczą portowców gdyńskich, 
a pewne zmiany godzin przyj­
mowania przez lekarzy - spec­
jalistów pacjentów Obwodowej 
Przychodni portowej umożliwią 
lepsze dotarcie do nich służby 
zdrowia, (sta;

■ar
■

przedstawiciele mannowa, 
ani Stow. Inż. i Techników 
Ogrodnictwa. Jeżeli brak 
zainteresowania konferencją 
oznacza brak zainteresowa­
nia imprezą — corso kwia­
towe będzie tylko rewia na­
szych uroczych i miłych 
gwiazd oraz przeglądem 
pięknych zaprzęgów.

A może jednak planowa­
na przez organizatorów po­
wtórna narada (już tylko z 
ewentualnymi dostawcami 
kwiatów) dojdzie do skutku 
i w Sopocie odbędzie się 
malownicze corso kwiato­
we? > (o)

® ty»« wiedzieli
warte ksbi
W NIEDZIELĘ

Klub ZMS „Neptun” w Ko­
lonii Uroda — ulica Daliowa 40 
zaprasza na wieczorki taneczne 
we czwartki i niedziele. Do 
końca lipca br. gra zespół mu­
zyczny „Frazy”. Początek o 
godz.' 17.30.

W sali Teatru Letniego w 
Sopocie tylko dziś o godz. 16 
wystąpi jeszcze angielski '•*- 
spół PHOENIX JAZZMEN.

W PONIEDZIAŁEK
W Operze Leśnej w Sopocie 

o godz. 10 odbędzie się finało­
wa impreza quizowa dla mło­
dzieży kolonijnej z trójmiasta. 
Organizatorem jest Zarząd 
Woj. TPPR.

Kierownictwo Domu Społecz­
nego w Oliwie (śląska 66) za­
prasza o g. 19 n wieczór poe­
tycki „Polski list miłosny” vf 
wykonaniu aktorów Teatru Wy­
brzeże: Jadwigi Polanowskiej i
Jana Sieradzińskiego.

Wyścigi konne
w Sopocie

Zapisy na niedzielę
GON. 1. — przesz.: Margraf, 

Arsenał, Debiut, Paw, Leoni­
das, Grek, Dobosz. GON. 2 — 
przesz.: Zizi, Liwiec, Wandal,
Dacja, Zima, Wan. GON. 3 — 
przesz.: Tunis, Eleazar, Turek, 
Lotos, Tyran, Pielgrzym. GON. 
4 — przesz.: Bojgard, Balwierz, 
Rozmaryn, Farazan, San Re­
mo, Dźwięk. GON. 5 — przesz.: 
Dalibór, Wolant, Mikus, I i- 
viusz. Bibosz. Czerw. GON. 6 
— płaski.: Plaga, Dryl, Breda, 
E.ytyn, Fatma, Emulsja, Dema. 
GON. 7 — przesz.: Sarmata,
Cekin, Bugas, Dzwoniec, Cen­
nik, Decernent, Aferzysta.

NA ZE TYPY

GON, 1 — Margraf, Leonidas. 
GON. 2 — Wandal, Zizi. GON. 
3 — Tunis, Tyran. GON. 4 — 
Pojgard, San Remo. GON. 5 — 
Dalibór, Czerw. GON. 6 --
Derna, Emulsja. GON. 7 — Bu­
gas, Dzwoniec.

Przyda się 
drugi punkt
Ustawiony vis-ä-vis pa­

wilonu spożywczego w Sopo 
cie punkt sprzedaży wło­
skich lodów „Carpignani”, 
inaczej zwanymi lodami 
„kręconymi”, cieszy się nie­
bywałym powodzeniem. 
jj?rzez cały prawie dzień stoi 
tu długa kolejka amatorów 
.owego przysmaku. Nic dziw­
nego — rzecz to u nas no­
wa, choć u bliskich sąsia- 
idów — na Węgrzech, w Bul 
Igarii i Rumunii — podob­
nych urządzeń jest „na 
pęczki”.

W tych dniach otwarta bę 
dzie przebudowana kawiar­
nia „Teatralna”, której spe­
cjalnością będzie kawa. O- 
bok niej jest sporo miejsca 

j i można by tu ustawić dru- 
!gą maszynę z lodami „Car­
pignani” i tym samym roz­
ładować kolejkę w pierw­
szym stoisku. Wydaje się, że 
choćby dla podniesienia obro 
tów obecny gospodarz tego 
interesu „Alga”) powinien 
pójść na tę koncepcję.

Przy okazji zwracamy u- 
wagę Sopockim Zakładom 
Gastronomicznym, że przy ul. 
Boh. Monte Cassino obok no 
wego domu PKO jest wygód 
na, duża i wolna wnęka, 
wydaje się, że z powodze­
niem można by ją wykorzy­
stać na urządzenie tak bar­
dzo potrzebne? Sopocie 
.herbaciarni.
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